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b. m. te s ło w a :
Z urzędowych (ofjizidsen) kół mamy sobie udzie­

lone co następuje:
.Doniesienia z Galicyi brzmię tak groźnie, a ra- 

porta władz przedstawiają, iż trudoą jest rzeczą 
> pomocą tycb środków jakie władza ma na za­
wołanie, oprzeć się skutecznie agitacyi coraz o- 
twarciij i śmielej występującej; jak  więc słychać, 
poruszono już na prawdę pytanie, jak  dalece na 
Lżułoby może zaprowadzić ten lub ów krok wy 
jątkowy choćby tylko do czasu. Wszelako rząd 
w tym dnebn się zdecydował, że jak  na teraz od­
rzuci się wszystkie takie kroki, a tylko o ileby to 
nie sprzeciwiało się wymaganiom ludzkości, naka­
że s ę przestrzeganie jak  na ściślejsze wszystkich 
ustaw karnych i policyjnych również i tam, gdzie 
wśród zwykłych okoliczności łagodniejsza prafety 
ka bez szkody dotychczas się zagnieździła.

A rty k u ł ten udzielony , m a jąc y  zupe łn ie  
cechę u rzęd o w ą choc iaż  w  n ieurzędow ym  
mieści się d z ien n ik u , w y g ląd a  n a  p rz es tro ­
gę czy  też groźbę. O p iera  się on  zap ew n e  
n a  doniesien iach  i rap o rtach  z k ra ju  n ad sy ­
łan y ch , a  p isan y ch  co najm niej po d  w ra że ­
niem  n iezw y k łeg o  p o ło ż e n ia , uogó ln ia jąc  
szczególne w y d arzen ia , strac iw szy  trad y cy e  
z r. 1 8 3 1 , a  ży jąc  p od  w p ły w em  daleko  
św ieższych w ypadków .

N iezw y k łem  też je s t p o ło żen ie  G alicy i od 
trzech  m iesięcy w  o b ec  k rw aw y ch  w a lk  w 
k ró le s tw ie , n ie raz  tuż u je j g ran ic  s ta c z a ­
nych . G dyby G a licy a  z zupe łn ie  n aw e t o b ­
cym  sąs iad o w a ła  n aro d em , jeszczeb y  w pływ  
ta k  b lisk ich  w y p ad k ó w  m u sia ł n a  n ią  o d ­
d z ia ły w a ć ; tem  więcej zaś tu ,  gdzie się 
ro zstrzy g ają  losy  jednego i tego  sam ego n a ­
ro d u , o d d zie lonego  w p raw d z ie  politycznie, 
a le  w szystk iem i m o ra ln em i i duchow em i w ę ­
z łam i z łączonego . Sym patye m ieszkańców  
G alicy i d la  b rac i swej w  K o n g resó w ce n ie­
b y ły  i n ie  są  w cale  ta jnem i an i też tajone- 
m i być m ogły , bo  są  one jak  m iło ść  mię­
dzy dziećm i jednej m atk i, uczuciem  w rodzo- 
nem , k tó reg o  się G a licy a  nigdy n iew y p iera . 
A le w ła śn ie  ta  jaw n o ść  i szczerość  sym pa- 
tyi pow in n a  p rzek o n y w ać , że się n ic  pod  
n ią  n ie  u k ry w a , coby  m ogło  budzić p o d e j­
rzen ie , a  to  tem  w ię c e j, że  czego nigdy  od 
ro zb io ru  P o lsk i n ie  b y ło  a  p rzynajm niej nie 
b y ło  ta k  w y ra źn em , p o lity k a  zew nętrzna 
A ustry i zostaje w  zgodzie! z d ążn o śc ią  n a ro ­
du p o lsk ieg o , a  je ś li n ie dochodzi jeg o  w id o ­
ków  i nadzie i, to choć pod  w zględem  k ie ru n ­
k u  je s t tą  sam ą. N igdy też w ięcej P o la c y  nie 
liczyli n a  op iekę Austryi, n igdy  w ięcej nie- 
p o k ła d a li  w  niej z a u fa n ia , bo  in teres gab i­
netu  cesarsk iego  z n a la z ł się n a  jed n e j linii 
z  in teresem  P o lsk i. W  chw ili w ięc, gdy  Au- 
s try a  upom ina się u R osy i o p raw a  n arodu  
p o lsk ieg o , jak żeb y  ta  część tego n a ro d u , 
k tó ra  pod  b e rłem  A ustry i zo s ta je , ch c ia ła  
czynić cobądź ta k ie g o ,  co b y  A ustryę zn ie­
ch ęcać  i odw odzić  m ogło  od ro zp o czę ty ch  
d la  jeg o  d o b ra  k ro k ó w ?

I ja k ą ż b y  k o rzy ść  p raw d ziw ą  czy też p o ­
zo rn ą  m o g ła  odn ieść  G alicya i c a ła  P o lsk a  
przez budzenie w  rząd zie  au stry ack im  n ie ­
ufności a lb o  d rażn ien ie  o rg an ó w  jego w tej 
p row incy i ? N ajprostszy rozum  i w ła sn y  in­
teres w y k azu ją  b łęd n o ść  tego  m niem ania.

Jeżeli sym patye G alicy i d la  p o w stan ia  
w K ró lestw ie  n ie  n a  sam ych ja ło w y c h  
po p rzestaw a ły  sen ty m en tach , lecz  n ie jedne­
go m łodzieńca p o p ro w ad z iły  n a  po le  w a l 
ki w  pom oc b rac io m  sw y m , to  p o d o ­
bny czyn  n ie b y ł  w c a le  k aran y  ja k o  w y ­
stępek . N iem cy  au s try a ccy  szli podobnież 
do H olsztynu  w a lczy ć  w  obron ie  p ra w  n a ­
rodow ości n iem ieckiej, a  obok  w ojsk  au- 
s try ack ich  w a lczy ł w  W ęgrzech K niczanin  
n a  czele  ocho tn ików  z Serbii, bo  w spólność 
n a ro d o w a  n ie d a  się za trzeć  po litycznem i 
podzia łam i p ań stw . A le n iesien ie  pom ocy  
pow stańcom  K ró lestw a  lub  u d zie lan ie  im 
w sp a rc ia , choćby  zresz tą  n ie  zg ad za ło  się 
z duchem  dyp lom atycznego  d z ia ła n ia  A u­
stry i, n ie o b ra ca ło  się n igdy  p rzec iw  obe 
cnem u p o ło żen iu  G alicy i. W ład ze  tu tejsze 
tam o w a ły  i tam u ją  w y jście  m łodzieży  z k ra ­
ju , ch w y ta ją  i in te rn u ją  p o w stań có w , w strzy ­
m ują dow óz im  broni, am unicy i, odzieży  n a  
w et, w y d a la ją  z k ra ju  obcych  p o d ejrzan y ch
0 za m ia r n iesien ia  pom ocy  p o w stan iu , s ło  
w em  n ie  zan ied b u ją  żad n y ch  śro d k ó w  o stro ­
żności i p rew en cy jn eg o  postępow an ia , aby  
p o w stań cy  n ie odbiera li jak o w e g o  w sp a rc ia  
z G alicy i; a le  nigdy żad en  zbro jny  p o w sta ­
niec z K ró le s tw a  n ie w stąp ił n a  tu tejsze te- 
ry to ry u m  bez z ło żen ia  b ron i, n igdy  choćby 
w  znacznej g ro m ad z ie  b ęd ąc , n ie  s taw ił o- 
poru  tu tejszym  o rganom  w ład z y , p odczas 
g dy  M oskale zapuszczali w ie lo k ro tn ie  zb ro j­
ne zagony  w  G alicyę, n ap a d a li n a  w o jsk o ­
w ych au stry ack ich , obdziera li ich i zab ijali, 
a lb o  m o rd o w ali m ieszk ań có w  tutejszych.

P o stęp o w an ie  o b ecn e  w ła d z  au s try ack ich  
w ob ec  p o w stan ia  m oże ro d z ić  ża l a le  nie 
ag itacyę, bo ta  n ie m a d la  siebie pola an i 
n aw e t celu. N iep rzy jac ie le  ty lk o  k ra ju  ra - 
dziby p o staw ić  m iędzy rząd em  a  k ra jem  
n iep rzeb y tą  tam ę, i d la  nich ty lk o  m o g łab y
ag itac y a  p rz y d ać  się n a  co, gdyby u s iło w a ­
n ia  ich nie ro zb ija ły  się o zd ro w y  zm ysł 
m ieszkańców . N ie m asz w  k ra ju  śro d k ó w  i 
dróg do w y k ry c ia  k n o w a ń  tak ich  ag ita to ­
rów , a  naw et w p ad łszy  n a  ich  ślad , gdzież 
sposobność sp raw d zen ia  ich  ? Ztąd n ieufność
1 podejrz liw ość  rz u c iła  się n a  dow olny  w y ­
m iar sp raw ied liw ości, najczęście j ślepo  k ie ­
ro w an y .

W idzim y je d n a k  z a r ty k u łu  P ressy , że 
rząd  n ie  p rz y s ta ł n a  w niosk i czynione sobie 
w zględem  za p ro w ad z en ia  stanu  w yjątkow ego  
w G alicyi, gdy  już  bez tego  stan  ten  nie- 
m oże być u w ażan y  za  zu p e łn ie  norm alny. 
S ądzim y ow szem , że m iędzy system em  rz ą ­
dzen ia  w  A ustryi, a  system em  panującym  
obecn ie  w  P ru siech  ta k a  zachodzi ró żn ica , 
ja k  m iędzy  n o tą  gab in e tu  w ied eń sk ieg o  w rę ­
czo n ą  w tych  dn iach  w  P o te rsb u rg u  w  sp ra ­
w ie P o lsk i, a  k o n w e n cy ą  p ru sk o -ro sy jsk ą  
z d. 8 lutego. N o ta  rzeczo n a  ta k  cechuje 
stanow isko A ustry i do  P o lsk i, j a k  konw en- 
cy a  s tanow isko  P rus. G d y b y  różn ica  ta  obu­
stro n n a  w ogólnej p o lity ce  p ań s tw a , z n a la ­
z ła  tak że  za sto so w an ie  sw oje  w  w e w n ę­
trznych  s to su n k ach , n ieb y ło b y  zapew ne m ow y 
o g roźnych  o b jaw ach  ag itacy i n ak azu jący ch  
z a p ro w ad z en ie  środków  w y ją tk o w y ch , k tó re  
an i d la  G alicy i an i d la  rz ąd u  nieprzynio- 
s ły b y  żad n ej korzyści, a le  b y ły b y  n iezm ie r­

ną usługą oddaną Rosyi, i zdolne nawet 
zneutralizować zupełnie dyplomatyczną in- 
terwencyę gabinetu wiedeńskiego. Rosya 
bowiem ma do walczenia nie z samem tyl­
ko powstaniem Polski, ale i z duchem w ol­
ności europejskiej. Wolność w Galicyi jest 
dla rządu rosyjskiego taką groźbą, a spo- 
kojność Galicyi takim wyrzutem, że bynaj­
mniej niedziwimy się, że pragnie jednemu 
i drugiemu kres położyć. Tej przysługi nie- 
zechce mu zapewne nikt oddać.

KORESPONDENCYA CZASU.

W a n z a w a  19 kwietuia.

Posyłam wam do właściwego użytku ciekawy 
szczegół odnoszący się^ do sprawy naszej w Rzy­
mie i rzucający niejakie światło nu nagłą zmianę 
usposobienia Stolicy apostolskiej względem nas. 
J ts t  to dosłowny ustęp z lista nadesłanego mi z 
z Rzymu, z daty 31go marca. Trzeba wiedzieć, że 
z wyższego rozkazu przesłano zostały do Rzymu 
dwa egzemplarze „Głosu Kapłana" jeden dla wrę­
czenia X. Kajsiewiczowi, drugi dla użytku osoby 
dość ważne tam zajmującej stanowisko. Oto rezul­
tat tej przesyłki:

„Donoszę Ci, że nadesłany mi ’„Głos Kapłana" 
ogromne tu w Rzymie zrobił wrażenie. Monsignor 
Francbi, naczelnik wydziału spraw duchownych 
dowiedziawszy się, że w odpowiedzi duchowieństwa 
polskiego, jest nie tylko usprawiedliwienie się z za­
rzutów czynionych naszym kapłanom i narodowi, 
ale nadto wyznanie wiary i orzocztnie stosunków 
powstania do ^Kościoła, prosił mnie, aby mu Głos 
ten doręczył. Żądaniu jego niezwłocznie uczyniłem 
zadość. Monsignor Frsnchi polecił p. Władysławo­
wi Kulczyckiemu, aby list tan na włoski język 
przełożył, poczom jaszcze Artebani sprawdzał wier­
ność przekładu i zasięgał objaśnień u prowiacyała 
XX. Bazylianów. Takie tłamaczenie przedstawiono 
Papieżowi. Pins IX mocno jest rozgniewany ua 
Kajsiewicza, a ustęp „Głosu", iż Grzegorz XVI 
jako władza potępił ruch polski z 1830 r., a pła­
kał nad tem potem jako Papież i Kościół i całe 
życie żałował błędu, w który go oszukańdwa wpro­
wadziły — tak się spodobał P.usawi IX, że sobie 
paię razy czytać Kazał.

„Dalej, na przedstawienie kardynała Pitra, Pius 
IX kazał sobie przedstawić papiery tyczące się 
procesu kanonizacyi błogosławionego Józefata mę 
czeanika, arcybiskupa Połockiego, zamęczonego 
przez moskiewskich syzmatyków na Białej Rusi. 
Do kardynała udawał się o to kilkakrotnie pro- 
wineyał XX. Bazylianów. Papież przekonawszy się, 
że proces oddawni' skońezony gniewał s ;ę, te  św. 
nasz Unita nie był kanonizowany razem z japoń­
skimi męczennikami i pokazało się, że z listy 
wykreślił go Antonelli skutkiem Btarań Kisielewa. 
Prowincjał podał obecnie prośbę o kanonizaoyę, 
licząc na to, że uroczystość taka obchodzona przy 
grobie świętego w Białej na Podlasiu, gdzie od 
przyległej Litwy i Polesia Wołyńskiego tak licznie 
i uroczyście bywa nawiedzauy| byłaby teraz na 
czasie i wpłynęłaby niezawodnie na powrót na ło­
no Kościoła i połączenie się z narodem, tylu mi­
lionów ludu do sysmy zagarniętego przemocą. P a ­
pież zgadza się na wszystko, chodzi tylko ó ko­
szta, które wynoszą 80,000 skudów (800,000 złp.). 
O ikar S. sam daje 1,000 skudów i chciałby w miej­
sce dekoraeyj ubrać kościół kwiatami, aby wszy­
stko nie wyniosło więcej jak 3000 skudów, ale od 
zwykłej formy nie podobna myśleć, żeby odstąnić 
chciano."

Nie ma wątpliwości że dsiś odbycie tej wspa­
niałej uroczystości ca  grobie świętego męczennika, 
byłoby hasłem powrotu na łono kościoła milio­
nów unitów gwałtem przeciągniętych ca syrmę;

prawda że obecnie gdy każdy ostatni grosz od 
daje na potrzeby kraju, zebranie 100,000 złr. by­
łoby dość trudnem w żadnym jednak razie nic 
niepodobnem. Niechby tylko urzędowy dziennik 
rzymski ogłosił, a inne gazety powtórzyły, że Oj 
ciec S. zezwala na obebód kanonizacyi, byle ziom 
kowie ponieśli koszta, na które wycieńczony skarb 
n  ymski w żaden sposób łożyć nie może, a nieba 
nem postaranoby się o zebranie i przesłanie do 
Rjymu potrzebnej sumy. Ale jak  tu nawet przy 
puszczać, że tatarsko-mongolski najazd zezwoli na 
odbycie kanonizacyi na grobie świętego, którego 
przed paruset laty tak okropnie zamęczyli. Widać 
jak  dotąd sumienie gryzie rząd moskiewski, kiedy 
jeszcze Mikołaj wydał ukaz po dziś dzień najsu­
rowiej strzeżony, aby nigdy i nigdzie najmniejszej 
nawet wzmianki o Świętym męczenniku nie do­
puścić.

Od lat kilku wychodzi w Waszawie Noworocz- 
nik dla Polek w tym roku mieści w sobie kalen­
darz obejmujący wszystkich patronów kraju na 
szego, wszystkich świętych i błogosławionych Po­
laków i Polek, i zaraz w dniu w którym kościół 
uroczystość ich obchodzi, krótkie ich żywoty. Da­
lej miały być wizerunki trzech głównych patro­
nów, Polski, Litwy i Rusi; SS. Stanisława, Kazi­
mierza i Jozafata. Otóż nie dość że cenzora wy­
mazała cały żywot S. Jozafata, jakkolwiek bardzo 
oględnie napisany, i uiedozwoliła nawet podać 
choćby tylko prostej daty jego urodzenia i śmier­
ci, ale nadto zakazała nawet obrazka S. męczen­
nika. Zakaz ten wydsł się autorowi tak barba- 
rzyńsko-despotyczny, że zrobił podanie do Arcy­
biskupa, prosząc aby powagą swoją wyrobił u- 
chylenie decyzyi cenzury, tak ubliżającej powadze 
władzy duchownej, która jedynie winna stanowić 
w podobnym przedmiocie. Przychylając się do za- 
uiosionego podania J. E. zrobił silae bardzo przed­
stawienie do Komisyi W. i O. P., i jeszcze na po­
parcie sarn był u pana Dyrektora Głów. przedsta­
wiając niewłaściwość decyzyi, będącej wyrażaem 
ścieśnieniem w lności S. naszego Kościoła. P. 
Krzywicki, oświadczył J. E. że nio może brać na 
siebie odpowiedzialności stanowienia w tak wa­
żnym przed miocie , i musi się odnieść do Bamego 
margrabiego. Margrabia, który nie zbyt dawnemi 
czasy tak górliwym był katolikiem, że kiedy miał 
czytać jakieś nowe nieznanego jeszcze autora dzie­
ło odnoszące się mniej więcej do religii, pytał 
pierw ustnie lub listownie ówczesnego swego spo­
wiednika, czy czasem dzieło nie jest na indeksie, 
aby czytając go nie przestąpił mimowolnie zakazu 
Kościoła, dziś do tego stopnia się zmienił, ie  na­
wet tam gdzie chodziło o tak wyraźny nacisk i 
ścieśnienie wolności Kościoła katolickiogo nie 
chciał się sprzeciwić moskiewskim ukazom i za 
decydował aby zatrzymać w biórku przedstawie­
nia żadnej nie dając odpowiedzi i tym sposobem 
zmusić wydawcę, aby zastosował się do zakazu 
cenzury, boć naturalnie nie będzie mógł czekać 
do nieskończoności z rozpoczęciem drnku Nowo - 
rocznika. Ależ na tem nie koniec, i możeż kto za­
przeczyć, że są czasem prawdziwie wieszcze prze­
czucia.

I tak jeszcze na początku zeszłego roku podano 
do cenzury życiorys księcia Napoleona, autor nie 
pierwszy raz brsł pióro do ręki, i jako ciężkicm 
doświadczeniem obznajmiony z duchem cenzury, 
pisał o ile się dało odpowiednio je j wymaganiom. 
Na nieszczęście rękopism dostał się jednemu z tycb 
cenzorów (p. Błeszyński) jakich nie brak u nas, 
co to najczęściej maże i zakazuje sam niewiedząc 
czemu, byle się przypccbkbić gorliwością. W ży­
ciorysie były przytoczone ustępy z owej sławnej 
mowy ks. Napoleona z 1861 roku, obstającej za 
jednością Włoch: mowa ta nie mogła w niczem 
dctyciyć rządu rosyjskiego, który już wtedy uznał 
Królestwo Włoskie, jednak cenzor nie miał odwa­
gi podpisać upowsżsisnia druku, ale wniósł kwe- 
gtyę na sesyę Komitatu ccniury: lecz i ten w ca­
łym komplecie nie uznrł się kompetentnym do 
rozstrzyga ęcis kweatyi tak wielkiej wagi, i znów 
prezydujaey przedstawił p. Dyrektorowi W. O. P., 
a ten svoim zwyczajem cdciósł s!ę do wszechpo­

tężnego margrabiego, który jakby wieszczym oży­
wiony duchem, zemścił się antycypando na dostoj­
nym księciu, nie dozwalając drukować jego życio­
rysu. Dla złagodzenia tego despotyesno-srbitral- 
nego postanowienia, ksz.Jt na rękopiśmie położyć 
swą deklarację: „zatrzymać do dalszej decyzyi."

Od wczoraj, widać postęp w wykonaniu amnestyi, 
odbywają się nieustanne aresztowania; pochwycono 
z cukierd Fedorowskiego (przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście) i na tejże ulicy kilkadziesiąt osób; 
•odaję dotąd znano nazwiska. K&rolswicz Adam, 

Wojciechowski Ignacy, Glazer Szczepan, Jagielski 
Jan, Kubaszewski Mikołaj, Csynke Ludwik, Te- 
rastnkiewicz Leon, Malinowski Stanisław, Puchała 
Szczepan, Walcer Jan, Ostrowski Jan, Lander Gu­
staw, Nowisz Andrzej, W isnejski Jan, Wejman 
Konstanty, Terasiński Szymon, Rimer Julian, Ka­
miński Stanisław, Bobkowski Michał, Kijowski 
Franciszek, Jerzmanowski. Są to po większej czę­
ści studenci i młode chłopaczki, którzy o niczem 
nie wiedzą, zdenuneyował ich policyant Snlemiń 
ski. Widać teraźniejszy policmajster gwałtem kusi 
się o dotrzymanie obietnicy, że w przeciągu mie­
siąca wykryje wszystkich i wszystko, czy te ł w 
razie przewidzianego zawodu dotrzyma drugiej o- 
bietnicy i w łeb sobie wypali: zawsze drugie by­
łoby łatwiejsze.

P o z n a ń  16 kwietnia.

Jest rzeczą najniezawodniejszą, a  mnogiemi do­
wodami stwierdzoną, że bióro telegraficzne poznań­
skie odmawia przyjmowania depesz, donoszących 
w jakibądż sposób o powodzeniu powstania poi 
skiego. Podobce postępowanie nie jest, jak  przy 
puszczamy, jakimś specyalnym kaprysem telegrafi­
cznego bióra w Poznaniu, lecz polega prawdopo­
dobnie na ogólnem jakiem  rozporządzenia ministra 
handlu, wypływającem znów z przyjętego wido­
cznie systemu, aby powstanie polskie zabić milcze­
niem. Otóż tedy dalsze fakta z najbliższego nam 
teatru wojny, które wśród innych okoliczności by­
łyby mogły dojść od dawna drogą telegraficzną, 
jestem zniewolony przesyłać wam listownie.

Oddział, co zajął Pyzdry, dnia 17 b. m., otrzy­
mał w ciągu dnia przedwczorajszego dość znaczne 
z siłki z za Progny, mianowicie dużo broni i dwa 
działa, jedno sześcio, drugie czterefuntowe. Most 
aa Warcie w Pyzdrach podobno rpalony; jeżeli 
prawda, najniepotrzebuiej, gdyż z niszczenie mostu 
tego na W arcie przerywa komunikacyę między od­
działami powstańczemi w Kaliskiem i w Koniń- 
skiem.

Dnia 18 kwietaia rano wkroczył nowy oddział 
powstańczy, w liczbie 400 do 500 wybornie uzbro­
jonych ludzi w okolicę tilnpcy, Goliny i Konina. 
W okolicy Sempolja nareszcie zuajdąja się oddział 
Sefryda Wiadomości te są pewne i całsiem au­
tentyczne. Pogłosek o wielkich swycięzt wach na­
szych, o zniesieniu zupełnem, ks. Wittgensteins 
czrgo tutaj pełno, nie powtarzam wcale, jako nie’ 
mających dotąd żadnej faktycznej podstawy. Na­
zwisk dowódzców oddziałów powstańczych w Ka­
liskiem nie uważam jeszcze za rzecz potrzebną i 
stósowną wymieniać.

Jeńoy z pod Mieczownicy i Dobrosołowa, znaj­
dujący się dotąd w więzieniach tutejszej fortecy, 
au ją  na mocy amnestyi carskiej z duia 12 kwie­
tnia być uwolnieni, to jest być wydanymi w ręce 
moskiewskie dla dalszego postępowania.

Margrabia Wielopolski poczyna widocznie obli­
czać się z o p i n i ą ,  którą przed nie dawnym je ­
szcze czasem gardził jako g ł u p s t w e m .  Szacu- 
□sk ten dla o p i n i i  objawia w sposób równie o- 
ryginalny, w jaki wszystkie dotychczasowe swe 
kroki przedsiębrał. Czując się bowiem dotkniętym 
w korespondencyi Warszawskiej zamieszczonej w 
Nr. 72 Dziennika Poznańskiego, uznał za rzecz stó- 
*owną zapozwać byłego redaktora Dziennika, p. 
Ludwika Jagielskiego w tutejszej prokuratoryi kró­
lewskiej *).

Część Literacko - Ar ty sty czn a.

F R Y D E R Y K  I I .  

NIEMCY I POLSKA.

Rozgłośnej sławy książka wydana tuż przed re- 
olocyą 1848 roku, zawiera ustęp nieporównanej 
artości, malujący charakter i policykę Frydory- 
a II.
„Siły moralne — mówi Lamartine w historyi Gi- 

mdinów — nic meznaczyły n tego materyałisty. 
J pojęcia jego bagnet był prawem ludów; a zwy- 
ęstwa lub przegrane prawem publiczuem. Fortn- 
b zawsze mu sprzyjaj^08 utwierdzała go w tej 
iemoralm ści. Za każdy występek otrzymał 
Bgrodę, bo występki jego były ogromne. Umie- 
ijąc. przewrotny swój jeniusz zapisał tostameu- 
im Berlinowi, temu gniazdu zepsucia dla całych 
iemiec. Wojskowi wyćwiczeni w szkole Frydery 
a , akademie urządzone w duchu Wolterowskim, 
idziny żydowskie zbogacone wojnami i rodziny 
ancuskich wygnańców, wszystko to zamieszkiwa- 
) w Berlinie i tworzyło opinię publiczną. Owa zaś 
pinia lekka, skeptyczna, bezczelna i szydercza, 
irzeratała resztę Niemiec.

„Upadek niemieckiego ducha poczyna się od Fry- 
eryka 1L O a to był co nad korrnpcyą Cesarstwa 
racował; zarażając Niemcy francuzczyzuą stał się 
obaterem upadku. p 0 jeg0 śmierci Berlin dalej 
rowadził to dzieło..."

Wtedy kiedy Lamartine kreślił ten wizerunek 
rzerażający podobieństwem, nikt jeszcze nieśmiał

odważyć się na wypowiedzenie wojny tej repnta- 
cyi tak starannie zrobionej przez encyklopedystów, 
opiewanej w siedmiu tomowych deklamscyach 
przez Mirabsan, i opartej na czemeś potężniejszem 
niż dowcip Woltera, bo ca sławie oręża. Tem wię­
ksza śmiałość cechowała podobne wystąpienie, że 
«ława zwycięzcy pod Rosbach urosła więcej przez 
Francuzów niż przez Niemców. W rzeczy samej 
owi przyjaciele ludzkości zarzucający Francyę i Eu­
ropę apologiami Salomona północy, Fryderyka 
Wielkiego, Marka Aureliusza, Trajana, słowem 
człowieka zadziwiającego, jakiego jeszcze niebyło 
na tronie — nie należeli do Niemców i nieliczyli 
w swoich szeregach ani Wolfa, ani surowego Kan 
ta , ani apostolskiego FUrsteuberga, ani dumnego 
LessyDga, ani religijnego K lopsitoka, aui wymo­
wnego Stolberga; gdyż właściwie było to grono 
kosmopolitycznych hipokrytów występujących niby 
w obronie ludu przeciw królom, a mimo tego dwo 
rojących im w charakterze służalców i pochlebców. 
Ani Schiller ani Goethe niesplamili kolebki swej 
sławy naśladowaniem tych nikczemnych kadzideł 
na cześć pruskiego króla, który Bię chełpił nieu­
miejętnością ich języka, języka własnego ludu, 
który wreszcie dzieła Szekspira i „Gaetza z Berli- 
cbisgen" nazywał „obmierzłemi płaskościami."

W r. 1764 margrabia d’Argens, jeden z poufui- 
kńw Poczdamskich, nie mógł był znaleść mieszka- 

Frankfurcie nad Menemj ponieważ uchodził 
za J Uiaka. „Rezydent W. K. Mości— pisze on do 
p ryderyka— mówi mi, że uchybiłbym winnego u- 
Bzauowania WKMości, z powodu, że magistrat tu­
tejszy nakazuje mieszczanom wprzódy starać się 
o pozwolenie, zanim się przyjmie na stancję Pru­
saka, co względem żadnego innego narodu nieby- 
wa zachowywane.*

Ten sposób oceniania Fryderyka II i jego rzą­
dów, niecgraniczał się tylko na samycb mieszkań 
cach Frankfurtu; albowiem aż do rewolucyi fran­
cuskiej większa część Niemców nadreńskich, he­
skich, hanowerskich, bawarskich, saskich, austrya- 
tkich, a nawet pomiędzy pospóLtwem i rzemieślni­
kami w marchii Brandeburskiej, jeżeli mówiono 
o jego talentach wojskowych rzeczywiście niepo- 
dejrzanycb, to aby je  przeklinać, jakby największe 
nieszczęście.

Autor Hisloryi tajnej Balińskiego dworu, pisze 
a Drezna 24 września 1786 r.:

„Dwie trzecie części Berlińczyków stara się dziś 
dowodzić, że Fryderyk II był człowiekiem bardzo 
pospolitym, a nawet niższym od wielu ludzi."

Dopiero dobrze później zwolniał cokolwiek wstręt 
ludów germańskich do Fryderyka i pierwszy krok 
do jego rehabilitacyi w Niemczech przypada w re- 
wolucyę francuską. Skutkiem takich klęsk jak pod 
Vslmy, J e c ą , i Auerstadt, i w obec chwiejności i 
słabości gabinetu Berlińskiego przed bitwą pod 
Marengo i po Austerlickiej kampanii, patryoci nie­
mieccy puszczając w niepamięć dawniejsze cier­
pienia, aby tylko obecnym nieszczęściom zapo- 
biedz, starali się przywoływać w pomoc talents 
wodza co pobił Francuzów pod Rosbach, i siłę 
energii męża stanu, co w r. 1740 trzema dniami 
wcześniej zaczął był wojnę > nim ją  wypowie­
dział.

Na cofającą się wielką armię francuską rzuciły 
się całe Niemcy, wszakże z natury rzeczy wypkdło, 
że poddani pruscy najwięcej kierujący tym ruchem 
powstańczym, z zapałem podnosili wspomnienia 
bitew stoczonych przez Fryderyka II. Tym tedy 
sposobem wybuch narodowy od 1812 — 1815 i 
stanowcze korzyści odniesione w znacznej części

przez armię pruską, dowodzoną przez dawnego 
< filera, co służył jeszcze pod Fryderykiem II, zro­
biły temu królowi pogrobową sławę we własnym 
kraju. Podobnie jak  rząd Fryderyka Wilhelma III. 
bardzo niesłusznie zyskał wtedy sławę wywołania 
walki o niepodległość, tak samo i Fryderyka ligo 
obdarzono sławą jakąby zapewne wzgardziłby! za 
życia, to jest że weń wmówiono autorstwo naro­
dowego odradzenia się sprowadzającego rychły u- 
padek Napoleona. Jan Mttiler, często lepiej na­
tchniony, śmiał nazwać Fryderyka „Opiekunem 
Muz i wolności w Niemczech" — Fryderyk II, 
chełpiący się z nieznajomości języka niemieckiego, 
wróg zapamiętały starożytnych instytucyi Cesar­
stwa, blużuiący rzeczom najświętszym wiary, i naj­
piękniejszym podaniom swojej ojczyzny, sprzy­
mierzony z wszystkimi przeciwnikami Niemiec — 
słowem naj?>ygórowaó8zy despota 18go wieku, 
handlujący prowincjami niemieckiemi, zmienia się 
w bohatyra wolności i jedności Germańskiej! a 
czyny jego, dzieci podstępu lub gwałtu, wywołują 
pochwały przyznawaj ące im zasiew świetnej przy­
szłości dla ziemi Hohenstanfów i Habsburgów!

At do Macaulaya, żaden wyższego znaczenia 
pisarz nieodważył się zaprotestować przeciw tej 
uzurpowanej reputacji. Wprawdzie odezwało się 
kilka skromnych głosów we Francyi przeciw fał­
szywej wielkości tego przyjaciela Woltera, ale 
głosy te wyszły tylko z szeregów katolickich. Kry­
tyka historyczna nieśmiała jeszcze dotknąć tego 
zagadnienia zasługującego na staranne zbadanie.

W Niemczech ciągle tylko przerabiano, lubo ści­
ślej i amiejętniej, a więc z mniejszą przymieszką 
namiętności, dawne stronnicze historye pisane o 
Fryderyku przez Mirabeau, Mauviltona i Dohma; 
a tymczasem pracy poważnej, wyrozumowanej, o-

partej na źródłach oryginalnych i niepodejrzanych, 
ciągła dawsła się czuć potrzeba. Praca taka do­
konaną została w tych czasach, przez młodego 
hanowerskiego profesora, protestanckiego wyzna­
nia, lecz bardzo korzystnie znanego publiczacści 
niemieckiej z dzieła o wojaic t zydziestoletniej. 
P. Ouno Klopp należy do liczby owych skromnych 
badaczów niemieckich, którzy stawiąc naukę wy­
żej nad drobne światowe rachuby, pracują z wy­
trwałością i dobrą wisrą w przywróceniu prawdy 
historycznej, tak srodze pogwałconej w ciągu o- 
sts.tr/ich trzech stóleci. Książka jego o Fryderyku II. 
królu pruskim i o narodzie niemieckim poka- 
uije jaki jest tu punkt wyjścia  i jak i cel pisma. 
P. Klopp rozwija w i iem g i ę t k ą  znajomość hi­
storyi niemiec od szesntstego wieku. Umiarko­
wanie słowa, bezstronność oceniafi, jędrność i czy­
stość rozumowań, i milcteuie świadczące o dobrym 
smaku zachowywane co do niektórych analogii 
historycznych, łatwych dziś do odgadnienia, spra­
wiają tyle, że dzieło jego może się dziś policzyć 
do najprzedniejszych utworów historycznych na­
szego czasu.

Ogłoszenie tej książki było policzone do wa­
żnych zjawisk w Niemczech. Dotykając bezpośre­
dnio pytań najbardziej drażliwych z bieżącej poli­
tyki, wywołał wielkie pochwały u jednych, a z 
dmgich zrobił sobie zaciętych przeciwników. Po­
mijając te miejscowe okoliczności, damy poznać 
same dzieło, interesujące nietylko samą historyę 
świata, ale i nasz naród, tem więcej że dziś do­
wiedziono cajButentyczniejszemi dokumentami i 
świadectwami, że pierwszym instygatorem rozbio­
ru Polski był Fryderyk drugi. Ghytry lis pod pła. 
szczykiem frazeologii filozoficzno-filantropijnej, cis” 
gle podszczuwał, zarzucał sieci wciągał w nio In.
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P a r y ż  18 kwietnia.

Wyjaśniają się w znpełaości szoiegóły o tak 
zwanych notach przesłanych do Petersburga. Nie 
są to właściwe noty pisane w trzeciej osobie od 
ministrów spraw zagranicznych do księcia Goreza- 
kowa, lecz depesze pisane do ambasadorów w Pe­
tersburgu, ale ambasadorowie odebrali rozkaz zło­
żenia w jednym dniu kopii tych depesz i uczynie­
nia jednolitej deklaracyi księciu Gorczakowowi. 
W depeszach swoich, Francya i Austrya wycho­
dziły z pnnkta widzenia praw ogólnych i ludzko­
ści, a Anglia z traktatów wiedeńskich. Ambasado­
rowie złożyli kopie depesz dnia wczorajszego. Jest 
to dzień ważny dla nas. Przekonane, że książę 
Gorczakow odmówi mocarstwom prawa interwen 
cyi, tutejsze dzienniki rządowe przypominają da 
wne roboty Rosyi, mieszanie jej we wszystkie spra 
wy, pod pozorem, że one obchodziły Europę, szoze 
góluiej wmieszanie się r. 1822 w sprawę grecką 
Przesłały także depesze za nami inne mocarstwa, 
r.awet Hiszpania, o której zrazu wątpiono. Wyją 
wszy Prusy, cała Europa jest za nam i; są za na­
mi nadto wszystkie partye. Wszyscy widzą w na 
szej sprawie kwestyę prawa, narodowości, ludzko­
ści i równowagi europejskiej. Nation dobrze po 
wiedziała: Polska jest środkiem, sercem Europy 
w którym łączą się wszystkie nerwy, Europa za 
tem nie może Polski opuścić. Portugalia okazuje 
dla nas prawdziwy zapał. Na widowisko dane w 
Lizbonie na korzyść naszych rannych, udała się 
familia królewska. Widać w Lizbonie wpływ kró 
lowej, córki Wiktora Emanuela, widać wpływ 
Włoch. Portugalia jest ważną dla nas, bo ma flotę

Co odpowie książę Gorczakow na noty czy de 
jpesze? Nie rozdzieram zasłon dyplomacyi, piszę 
tylko to o czem się mówi. Książę Montebello miał 
donieść z Petersburga, że ani można myśleć o u 
stępstwie Rosyi. Napoleon III wyczerpuje ostatnie 
sposoby perswazyi. Miał on skłonić barona Sec 
baeba, ambasadora saskiego, do udania się do Pe­
tersburga. Sądzą, że na nic się to nie przyda, że 
książę Montebello opuści Petersburg za parę tygo 
doi. Mówią ciągle o wojnie. Courrier du Dimanche 
zapewnia, że o niej mówił nawet lord Russell na 
ostataiej reecpcyi dyplomatycznej. Szweoya się 
zbroi i forty fiknje Karlskronę, która może się stać 
puiktem  operacyjnym. Włocby są gotowe, choć 
Neapol ich wycieńcza, a mizinizm zamąca. Gdyby 
przyszły do skutku, roboty mazinizmu w Lugano 
byłyby zdradą sprwy polskiej, ale Wiktor Ema 
nuel jest gotów ca  wszystko. Stosując się do roz­
kazu, admirał Juriea do la Graviere odesłał z Vc- 
ra-Cruz do Cherbourga okręty i fregaty wojenne, 
nawet fregaty blindowane i zatrzymał tylko trans­
portowe stktki. Miesiąc maj jest dobiy na Bałtyku. 
Baron Budberg i hr. Goltz są niespokojni. Rosya- 
nie wynoszą się z Paryża. Ci co jeszcze zostają, 
kryją się nieraz ze swą narodowością.

Przybędzie tu wkrótce na dni kilka p. Henessey.
Z powrotem ma on zapytać się ministrów w par­
lamencie o stanie sprawy polskiej. Odbył się zno­
wu w Londynie meeting za Polską. Tutejsze sf:- 
ry polityczne nie rachują na współudział Anglii 
w meżebnej wojnie o Polskę, bo widzą prawd 
podobieństwo wojny Anglii z Ameryką. Ale Bamą 
neutralność Anglii uważają za zgubną dla RoByi. 

Książę Napoleon opuści Paryż pojutrze. 
Bohaterskie czyny w Polsce wzbudzają zawsze 

uwielbienie wszystkich partyi, wszystkich przeko 
nań. Wojna o Polskę byłaby bardzo popularną. 
Wie o tern giełda i dla tego spada. Patrie i Opi 
nion Nationale żądąją wyraźnie wojny.

Patrie donosi, że nie jest wpuszczaną do Rosyi. 
Rumunia nrgocyuje w Londynie potyczkę 50 

miliotów. Negocyacye idą dobrze.
W Izbach nie ma nic nowego. Ciało prawodaw ­

cze rozpocznie rozprawy nad budżetem pojutrze i 
skończy je  dnia 8go maja. Wybory, które odbędą 
się w końcu maja, pójdą dobrze. Rząd nic na nich 
nie straci. Nowa Izba może być zwołaną w końcu 
czerwca dla uchwalenia pożyczki, jeżeli ona poka­
że się potrzebną. Stan ekonomiczny Francyi jest 
wyborny. Gotówki jest nawał.

P. S. L a  France zapewnia, że depesza francuz 
aa została zakomunikowaną księciu Gorczakowowi 
nie wczoraj, lecz dzisiaj i że depesze inne zako 
munikowane zostaną dopiero jutro.

S z t o k h o l m  8 kwietnia.

Najważniejszą sprawą zajmującą tutaj wszyst­
kie umysły i rozdzielającą stronnictwa, jest spra 
wa adresu w kwestyi polskićj. Król który je&t 
wielkim przyjacielem Polski i Polaków, posądzo 
ny jest o niepoebamowaną chęć wywołania wojny, 
dla uzyskania chwały wojenr.ćj, Nie wiem o ile tc

*) Podobneż kroki
zecie'narodowej.

uczynił przeciw Czasowi i Ga- 
(Prz. Red.)

domniemywania są ugruntowane, ale to pewna, iż 
król życzy sobie gorącego adresu w Izbach za epra- 
wą polską. Przeciwnie pp. Manderstroem i Bjork 
siluie przeciw temu działają. Biórokracya i naczel­
nicy większości, czy się istotnie boją czy udają, 
dość, że głośno mówią o niebezpieczeństwie gro- 
żącem Szwecyi o rujnie bytu materyalnego jaką  
jćj wojna zapowiada.

Komisya do którój odesłano wnioski tyczące się 
Polski, jeszcze się nie zebrała, ale jćj wydział 
wnosi podobno, aby Izba co do wniosku Stael- 
Holstejna, przeszła do porządku dziennego moty­
wowanego sympatyą dla PolBki a zupełną ufno­
ścią w królu, podobnie jak to zrobił senat fran­
cuski. W ide osób mniema, i i  tak tu jak w Pary­
żu rządy wszystko zrobią dla Polski co tylko będą 
mogły.

W samćj rzeczy mniemam, że tak w Sztokholmie 
jak w Paryżu najwyższe sfery może są nam najprzy­
chylniejsze, lecz tutaj przynajmnićj ministrowie są o 
wiele zimniejsi. Ministeryum tutejsze dotąd nic 
nie robi a nawet znosi ze strony Anglii upokorzo 
nem w tój kwestyi. Lord Russell który wezwał Hi 
szpanię, Portugalię i Danię aby się przyłączyły 
do noty na korzyść Polski, Szwccyą cułkiem po­
minął i Manderstroem, zrobił podobno na to ja ­
kiś uwagi ale upakarzania tern z siebie nie zrócił.

W ogóle ludzie piastujący wyższe urzęda, są 
nadzwyczaj ciężkiemi apatycznemi, lękają się wszy­
stkiego coby ich pozycye zachwiać mogło. Kilku 
ludzi biórokratyczno - parlamentarnych sprzeciwia 
się wszelkiemu śmielszemu krokowi.

Rachują tu, iż oburzenie jakie wywoła pomiuię 
cie Szwecyi przez Anglię, zdecyduje wielu człon­
ków Izby do przychylenia się za adresem. Trudno­
ści są jednak wielkie. Bjork lęka się dla Szwecyi 
odosobnienia i aczkolwiek z początku był za tern, 
aby Izby poleciły kwestyę polską rządowi, to te­
raz miał powiedzieć. „Niech parlament angielski 
uchwali taki adres do królowćj jak ten którego 
od nas żądają przyjaciele Polski a ja  pierwszy 
wotować będę za adresem".

Książę Czartoryski z wielkim jest tu wszędzie 
przyjmowany zapałem. Król dla niego nadzwyczaj 
uprzejmy i serdeczny, że zaś podróż księcia z po­
wodu manifestacyi nabrała pewnego odgłosu p 
Manderstroem robił uwagi królowi, które jednak 
żadnego wpływu nie wywarły. Książę Czartoryski 
dostał zaproszenie do jednego z zamków królew­
skich pod Sztokholmem, a książę Oskar dał dla 
nięgo obiad. Kilku deputowanych Izby chłopskićj 
zaprosiło księcia na Besyę Izby gdzie go z nad 
zwyczajnemi honorami przyjęto.

Słowem król i lud za Polską, biórokracya zaś, 
ministrowie lękają się wywołania wojny.

Mogę Wam przesłać niektóre szczegóły o przy 
>yciu statku Ward-Jackson do brzegów szwedz­

kich.
Dnia 31 marca odebrał rząd szwedzki szczegó 

ową depeszę o przybyciu ckspedycyi polskiej do 
Malm o. Niezawodnem jest, iż między Kopenhagą 

MalmS stały 2 fregaty rosyjskie i że w Kurlan 
dyi na gwałt z okolicy wojsko ściągano.

Rząd szwedzki do 2 kwietnia żadnej nie po­
wziął decyzyi, dopiero 2 wieczorem ogłosił, że po 
nieważ statek nie ma papierów ani kapitana, więc 
się nań kładzie ambargo; pasażerowie zaś są 
wolni.

Tegoż dnia przybył do Sztokholmu jeden i
członków ekspedycyi; opowiadał on, że 26 i 27 pa 
nowała taka burza, że ci co w Holsenbor wysie­
dli, w żaden sposób na statek wrócić nie mogli. 
Kapitan był takie na lądzie. Dowiedziano sif, ż? 
wraz z gospodarzem hotelu poszedł do konsula 
rosyjskiego i o obecności zawiadomił; Łapińskie 
go zaś błagał, aby zaniechał ekspedycyi. Łapiński 
i Domontowicz wiedząc że statek płynie bardzo 
szybko, liczyli że dopłyną może do Połągi zanim 
flota moskiewska wyruszy. Mimo próśb i gróźb ka 
pitana, kazali się witść do Gotlandyi, gdzie inny 
statek lub łodzie nająć mieli, a właściwie chcieli 
kapitana uwięzić, jednemu zaś s francuzów da­
wnemu marynarzowi oddać komendę. Kapitan do­
myślił się o co idzie i zawiózł ich zamiast do 
Gotlandyi, do Kopenhagi pod pozorem, że mu wo­
dy i węgla zabrakło utrzymując, iż tylko parę go­
dzin chce się tu zatrzymać, i zaraz dalej popły­
nie. Poszedł do agencyi towarzystwa, do którego 
statek należał i już się nie pokazał. Wkrótce u- 
ciekli także wszyscy majtkowie. Wynaleziono ka­
pitana i majtków duńczyków, z których pomocą 
statek przybił do Malm o. Ludność przyjęła od 
dział polski bardzo serdecznie i gościnnie, rozkwa 
terowała go zaraz po domach. Dowódzca Łapiński 
rozumiał, jak ważne jest pierwsze zetknięcie się 
Szwedów z Polakami, utrzymywał więc między 
swojemi ludźmi wzorowy porządek.

Wiecie zapewne co następnie się stało. Rząd 
szwedzki, chociażby miał był najlepsze chęci, nie 
mógł inaczej postąpić, nie będąc w wojnie z Rosyr.

JCMość postanowieniem najwyższem z d. 25go 
lutego b. r. zamianował księdza Antoniego Mana- 
styrskiego, dziekana lwowskiej metropolitalnej ka­
pituły obrz. łacińskiego, biskupem Przemyskim te­
goż obrz.

Były miejski inspektor budowniczy, Karol Rich­
ter mianowany cywilnym inżynierem w Krakowie 
złożył 7go b. m. przepisaną przysięgę w tym no­
wym charakterze.

W ie d e ń  21 kwietnia. Wiener Ztg podaje dziś 
notę gabinetu wiedeńskiego z 13go b. m., którą 
przesłał hr. Rcchberg do Kopenhagi na ręce tam­
tejszego posła cesarskiego, bar. Brennera z powo­
du reskryptów rządu duńskiego z 30go marca b. 
r. Tudzież dodaje Wiener Ztg, że wkrótce po o- 
dejścin depeszy, w skutek życzenia Prus otrzymał 
bar. Brenner polecenie, aby wspólnie z posłem 
pruskim w formie jednakowych not złożył zastrze­
żenie prawne dońskiemu rządowi. Depesza z 13go 
b. m. brzmi jak  następuje:

„W skutek rozporządzeń królewskiego duńskie­
go rządu z 30go marca zawikłania między Niem­
cami a Danią zbliżyły się do stanowczego zwrotu 
w sposób najmniej spodziewany. Związek niemiec­
ki wypowie swe zdanie o tych rozporządzeniach, 
a należąc do Związku Austrya nie jest powołaną 
do wyprzedzania jego postanowień. Jednak i w na­
szym indywidualnym charakterze czujemy się tam 
postępowaniem duńskiego dworu tak blisko do­
tknięci, że nie zwlekając zwracamy niezawiśle od 
nsirad i postanowień w Frankfurcie uwagę królew­
skiego duńikitgo gabinetu na ważność położenia, 
które wywołał środkami swoimi.

Mniemamy iż z dwu względów mamy najsłusz­
niejszy powód do bezwłocznego zabrania głosu 
przeciw rzeczonym środkom.

Bieg wypadków r. 1850 był sprawił, że prze- 
dewszystkiem rząd austryacki, który, gdy zawarcie 
pokoju z Igo lipca rzeczonego roku pozostawiło 
otwartemi wszystkie sporne kwestye, traktował 
z królewskim duńskim rządem względem układów 
z 1851 i 1852; względem tych samych układów, 
które teraz właśnie jawnie zerwał rząd JMości 
króla Fryderyka VII. Nie podobna nam więc nie 
przypomnieć, żeśmy naówczaB jako zakład mieli 
w swem ręku księstwo Holsztyńskie, a szczegól­
niej twierdzę Rendsburg, z czego wspólnie z Pru­
sami stosownie do naszych ówczesnych wyraźnych 
oświadczeń postanowiliśmy korzystać, ażeby po 
przywróceniu israw koronnych króla jako księcia 
osiągnąć dla Związku niemieckiego sprawiedliwe 

słuszne warunki. Ufając danemu słowu, że Da 
ma uważać będzie za obowiązującą ją  umowę 
w nocie ks. Schwarzenberga z 26go grudnia 1851 
ściśle określoną, wydała naó wczas Austrya za­
kład; Dania jednak nigdy nie spłaciła długu na- 
ówczas przyjętego, a nawet krokiem świeżo u- 
czynionym wyrzekła go się stanowczo.

Dwór cesarski nieuprzedzając postanowieniom 
Związku, uważa się więc uprawnionym do założe­
nia prawnćj protestacyi przeciw rozporządzeniom 
królewskim z d. 30go marca jako niczgadzającym 
się z umowami z lat 1851 i 1852, zawartemi przez 
AuBtryę wspólnie z Prusami, w imieniu Związku 
niemieckiego; którą tą protestacyą niniejszem za-
kładamy. Zarazem widii się gabinet cesarski 8po-
wodowanym zaBtrzedz sobie żądanie uiszczenia 
długu wynikającego z wyprawy egzckucyjnćj do 
Holsztynu, a ca posiedzeniu Bundestagu z d. 11 
sierpnia 1853 na Danią po formie zapisanego, a 
według okoliczności postawienie wniosku, ażeby 
Związek potrzebne poczynił kroki celem docho­
dzenia tego prawa do zwrotu szkody.

Jednak nietylko z prawnego stanowiska ale ró­
wnież ze Względu na politykę a nawet ze wzglę­
du na udział nasz nieraz jeż  dowiedziony, z j a ­
kim zawsze jesteśmy dla pomyślności prastarćj 
monarchii duńskićj, bardzo ubolewać musimy nad 
icst&nowieniami kopenhaskiemi z d. 30 marca.

W roku zeszłym, kiedy jak  się zdaje, jasno 
udowodnioną była bezskuteczność nieskończonych 
sporów z powodu tłómaczeuia kilkakrotnie wspo­
mnianych umów, uznaliśmy potrzebę wyjaśnić o- 
twarcie w naszym memoryale z 12go sierpnia, iż 
musimy upatrywać przyczynę nieudania się wszy­
stkich dotychczasowych usiłowań do porozumienia
się dążących w cały® systemie rządowym od r. 
1855 w Kopenhadze praktykowanym. Przestrzega- 
'iśmy w  słowach poważnych i życzliwych przed 
widocznem niebezpieczeństwem usiłowań utworze­
nia z duńskićj mocśrchii nsrodowo-dcńskiego pań­
stwa nad Eiderą obok zupełnie odłączonego Hol­
sztynu, zamiast nadania wspólnćj konstytucyi, któ- 
raby właściwe potrzeby uwzględniając obejmowa­
na zarówno wszystkie części monarchii. Dwór Ko­
penhaski nie zgodził się na nasze zapatrywanie 
się; przeciwnie uczynił obecnie stanowczy krok 
celem wykonania tak zwanego eidersko-duńskiego

programu. Bezwątpienia może najlepićj sądzić o tern, 
czego potrzeba duńskiemu państwu rząd duński, ale 
pomimoto my ze swćj strony zanadto dobrze jeste­
śmy przekonani, że droga, na którą wszedł gabinet 
duński, nie może doprowadzić do żadnego dobrego 
celu, ażebyśmy na tern miejscu nie mieli podnieść 
wyraźnie, że rozporządzenia z 30go marca wyda­
ne zostały w najzupełniejszćj z naszymi ranami 
sprzeczności.

Udzielisz Pan w odpisie niniejszą notę prezeso­
wi ministrów duńskiego gabinetu. Jeżeli p. Hall 
abolewać będzie nad tern, ża z naszych ust słyszy 
Uk stanowcze zarzuty przeciw postanowieniom, 
którym użyczył powagi swego nazwiska, to prze­
cież niezawodnie odda nam sprawiedliwość, żeśmy 
w odzywaniu się naszem zawsze pozostali sobie 
wierni, i uwierzy nam, że szczerym przejmu­
je  nas smutkiem, kiedy patrzyć musimy na co 
raz niepomyślniejszy rozwój stosunków między 
Danią a Niemcami, stosunków, które z tsk  v.id 
bą obu narodów korzyścią mogłyby i powinny być 
najściślejsze i najprzyjażniejsze

Do Barona Brennera w Kopenhadze; Wiedeń 
13go kwietnia 1863.

Z powodu najświeższych rozporządzeń duńskie­
go rządn z 30go m arca, przeciw którym właśaie 
jest wystosowana przytoczona dopiero nota, Bot 
schafter daje duńskiemu rządowi radę, jakby mógł 
załatwić ten restrój wewnętrznćj i zewnętrznćj 
Dziennik zaleca Dąnii jako środek skuteczny, aże 
by nadała państwu konstytucyą według systemu 
austryackiego w dyplomie październikowym zawar 
tego; tj. „połączenie prowincyonalnćj autonomii 
z wyższą jednością państwa, a więc konstytneyę 
wspólną, któreby Holsztyn pozostawiła w tym sto­
sunku do Niemiec, w którym się znajdują niemie­
ckie kraje anstryackie należące do Związku, Szlez 
wikowi zaś oznaczyłaby mnićj więcćj takie sta 
nowisko, jakie zajmuje Galicya w państwie au- 
Btryackiem; wspólne zaś sprawy należałyby d o ra ­
dy państwa ztołonćj z delegatów osobnych sej­
mów." Przyszłość okaże, czy Dania tćj rady usłu­
cha, a Szlezwik czy byłby zadowolony ze stano 
wiska jakie rńu Botschafter wyznacza.

J. C. Mość nadał dożywotaiemu członkowi pa 
nów hr. Antoniemu Aleksandrowi Auerspergow: 
godność tajnego radzcy z uwolnieniem go od taksy.

Reskrypt ministerstwa skarbu z 12go kwietnia 
b. r. znosi od Igo maja b. r. opłatę jeden krajcar 
wynoszącą, którą pobierali sprzedający blankiety 
wekslowe. Od Igo maja kupujący płaci tylko kwo 
tę stemplową na blanbieoie wydrukowaną.

Inny reskrypt tegoż samego ministerstwa z d. 
18go kwietnia ogranicza rozporządzenie ministe- 
ryalne z l ig o  lutego b. r.. mocą którego zakazano 
wywozu i przewozu za granicę rosyjską i Kongre­
sówki broni, kós itp., o tyle, że zakaz wywozu 
kós tyczy się teraz tylko granicy Kongresówki. 
Reskrypt ten obowiązuje od dnia, w którym ogło­
szony będzie po urzędach cłowych.

Królestwo Polskie.
Berlińska National Ztg podaje z Warszawy z 

18go b. m. list [następający:
„Dziennik Powszechny ogłasza dziś manifest ce 

Barski o amnestyi dla zachodnich prowincyi. Wie­
cie zapewne, że głównym powodem powstania w 
owych prowincyach jest niesłychany przymus reli 
gijny, którego się dopuszczał car Mikołaj, kiedy 
licznych unitów gwałtem zmuszał do sebyzmy. U 
nici, po większej części chłopi, wyganiają teraz 
popów, których im zaoktrojowano, burzą schyzma- 
tyckie cerkwie i stają w pierwszych szeregach po 
wstańczych, celem odzyskania swobody religijnej. 
Możnaby sądzić, że tak potężny a na szali powsta­
nia tak wiele ważący czynnik każdy rząd już 
własnym interesie powinien przedewszystkiem u- 
względnić, że powinien się starać o to, ażeby tak 
bardzo pokrzywdzonych w najświętszej sprawie 
serca, którzy jeszczo nie zapomnieli do nieba o 
pomstę wołających prześladowań religijnych ze 
strony przeszłego rządu, uspakajającemi obietni­
cami pod względem wolności religijnych odciągnąć 
od powstania, którego narodowej pobudki po naj­
większej części nie znają chłopi. Tymczasem ma­
nifest, wcale nie wspomina o tej wtźuej okoliczno 
ści, a przecież wzywa do spokoju w tern mocnem 
przekonaniu, te  od tego „zawisło dalsze wykona­
nie cesarskich zamiarów, które od początku na­
szego panowania, jak  się wyraża manifest, dążyły 
do rozszerzenia nadanych wszystkim naszym wier 
nym poddanym praw politycznych i do stopnio 
wego rozwoju różnych miejscowych, dla państwa 
naszego przeznaczonych urządzeń." Ale jak  zała­
twioną ma być sprawa religijnya, o tern nie ma 
w manifeście asi wzmianki, tak samo jak i o kwe­
styi, czy odtąd w urzędach i w urządzeniach u- 
względnione będą potrzeby narodowości polskiej 
w zachodnich czyli zabranych prowincyach. Co się

tyczy amnestyi w manifeście ogłoszonej, nie mam
rosyjskiego oryginału, ażeby zbadać, o ila tłuma­
czenie czy sam manifest jest niedorzecznym."

Korespondent przytacza tu ustęp manifestu, w 
którym jest mowa „o tych co się przyłączyli do 
powstania a potom zostali pojmani przez rosyjskie 
wojsko; tudzież o tych, o których udziale w bun­
cie wiadomo w jakikolwiek inny sposób." Ale po­
nieważ nie wszyscy są zarówno winni, car chce 
im dać sposobność korzystania z łaski i dla tego 
każe ogłaszać, że „zupełne przebaczenie udziela 
w c i ą g n i ę t y m  do rozruchów mieszkańcom za­
chodnich prowincyi, którzy nie popełniwszy ża­
dnych innych przestępstw kryminalnych, do 13go 
maja powrócą do posłuszeństwa."

Czy amoestya ta, piszą dalej korespondent ty­
czy się tylko uwięzionych? Tak przynajmniej wy 
padałoby z polskiego tłomaczenia^manifestu. Ale 
jakżeż mogą oni dowieść powrotu do obowiązku 
posłuszeństwa? Lecz nadarmo silimy się na wy- 
8znkanie jasności tam , gdzie ciemność ma pano­
wać, ażeby samowola miała obszerne pole. Dalecy 
jesteśmy od teg o , aby wszelką tę nieuczciwość 
i brak względu przypisywać cesarzowi, poznajemy 
w tem tylko intrygi tak zwanej niemieckiej partyi, 
której tyle jest charakteru niemieckiego, co w pru­
skiej feudalnej partyi odwołującej się ciągle do 
niemieckiej z Petersburgiem solidarności.

Od urzędowej części zwracamy się teraz do fei- 
letonu Dziennika Powszechnego, do failetony dzi­
siejszego, o tytule nigdy tu jeszcze niewidzianym 
„Sprawy powszechnej rewolucyi i narodowości." 
Pierwsza część artykuły zajmuje się historyą na 
azego ruchu od lutego 1861 i wyrzuca szlachcic 
polskiej bezczynność w obec pertyi ruchu składa­
jącej się z mieszczan. Znużyłoby to was, gdybym 
chciał spisać tu wszystkie niedorzeczności i po­
chwały stanu wojennego wykonywanego w duchu 
Kryżanowskaho, które rozwija w tym artykule 
zostający na żołdzie rządowym pisarz Miniszew- 
sbi, artykuł ten bowiem jego jest pióra. Tyle tyl­
ko zapewnić mogę, że szlachta wiejska, jeśliby 
się jeszcze nie była złączyła z powstaniem, arty­
kuł ten wziąćby musiała za wezwanie, do wzięcia 
udziału w powstaniu. Innej bowiem a mianowi­
cie legalnej drogi nie ma szlachta na odparcie 
zarzutu nieczynności, gdyż prasa dla tych tylko 
jest otwartą, którzy wszelkim gwałtom rządu palą 
kadzidła, a tem samem, jak  to Miniszewsbi robi, 
popychają rospacz narodu na najwyższy stopitń. 
Wobec tych prowokacyj prasy rządowej pociesza 
my się przynajmniej tem, że zagraniczne dzienni­
karstwo gorliwie ujmuje się za prawami naszemi. 
Wnosimy to z tego, że wczoraj wszystkie prawie 
dzienniki obce całkiem zabrano. Ileż to tam Eu­
ropa według Miniszewskiego skłonna zawsze do 
wybnebów rewolncyjnyoh, Europa socyaltotyczna, 
kommnnistyczna, republikańska złych myśli mu­
siała powierzyć drukowi!

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższej w d. 17 kwietnia 

była mowa o stosunkach między Szwecyą i Ro- 
syą, a rozbierano także kwestyę następstwa tronu 
greckiego.

Dr Griffith żąda wyjaśnień co dó zajść między 
Szwecyą i Rosyą, czyni nwagę, ł.e  szlachetny Wi­
cehrabia bardzo sangwinicznie zapatrywał się na 
traktaty dotycząca Polski a wj mowach jego od- 
nosząaych się do tego przedmiotu panuje ta sama 
niepewność co i w notach sekretarza państwa dla 
spraw zągraniczaycb. Rosy a odpowiedziała wpra­
wdzie na depeszę szlachetnego Earla ogłoszeniem 
amnestyi, która jednakowoż wymagań Polaków 
niezaspakaja i jest pytanie, co następnie czynić 
wypada. Amnestyi towarzyszyła barbarzyńska o- 
dezwa gubernatora Warszawy, z której widać, iż 
rząd sam żadnej wagi do ogłoszonej amnestyi nie 
przywięzuje. N iepnyjsżń, jaka już od dawna mię-> 
dzy Szwecyą a Rosyą istnieje, silniej się jeszcze 
uwydatniła niedawnym wypadkiem z okrętom Jack­
son Ward.

Mówca spodziewa się, iż szlachetny lord nazy­
wający się sam sekundantem pełnym taktu w wal­
ce na pięści, p< trafi odwrócić najście Rosyi na 
Szwecyę. O uzbrajaniach się w Kronstadzie wie 
cała Europa, a ponieważ Sztokholm tylko o 24 go­
dzin żeglugi morskiej jest od Petersburga oddalo­
ny, obawiać się należy, aby siła większa nie wy­
warła jakiego parcia na siłę mniejszą. Pewien 
czcigodny członek parlamentu doręczył mu list 
od powinowatego ze Szwecyi datowany 26go mar­
ca, w którym jest mowa, iż 20,000 Norwegczyków 

40,000 Szwedów stoi gotowych do pochodu na 
inlandyę. Autor listu dodaje: chociaż wojno uwa­

żają tutaj za wielkie nieszczęście, jednakowoż wy- 
irawa na Finlandyę w całej Skandynawii jest 
>ardzo popularna. Mówca mniema, iż armia do­

stała tylko rozkaz aby była gotową do wymarszu,

dzi stanu, aby tylko zdecydować sąsiednie dwory, 
wahająca się jeszcze przez uczucie tego wstydu ja 
ki poprzedza wszelki krok prawu boskiemu prze 
ciwny. Możemy tu jesicze dodać, że jak  wszędzie, 
tak i u nas opinia o Fryderyku II. była odbiciem 
się opinii encyklopedystów francuskich — Rzecz 
osobliwa! Naród co dobrze wiedział z jakiej ręki 
wypadł nań coś najdotkliwszy, łudził się dobro­
wolnie pochwałami dawanemi przez filozofów, i 
myślał sobie w prostocie ducha, że w rzeczy sa. 
mej zasłużył na to , co go spotkało. Starcy tylko, 
jak  naówczas, niepostępowi Polacy, których obu­
rzał libertyninzm religijny i polityczny grasujęcy u 
uaB, poznali się dobrze na farbowanym lisie — 
Kitowicz w pamiętnikach swoich zostawił niektó 
re szczegóły sąsiedzkich nadużyć brandeburczyka— 
ale późniejszy sejm czteroletni złapawszy się ca 
óbietnice praskie, znowu podziwiał mądrość i j<- 
uiusz króla filozofa co fak się przyjęło, że nie 
dawno można się było spotkać z ludźmi patrzą 
cymi jeszcze przez te okulary.

(D alszy ciąg nastąpi).

0 szkółkach parafialnych.

Kościół polski zawsze uważał szkółki ludowe 
parafialne za córki kościoła św., dla tego się opie­
kował samodzielnie erekcyą szkółek i posad nau 
czyciclskicb, powierzając sługom ołtarza (pleba- 
uom, kapłanom) dozorowanie i nauczycieli i szkol 
nej młodzieży. Gdy Zbawiciel nasz powołał Btan 
duchowny do nauczycielstwa między wszystkiemi

sśrodam i, wtedy uczynił go stróżem ambony ko­
ścielnej i katedry szkolnej. Biskupi z kapłanami 
j ik o  swymi pomocnikami są więc z powołania 
swego nauczycielami w kościele i szkółce para­
fialnej.

Dla tego ojcowie kościoła polskiego w różnych 
czasach wydawali zbawienne ustawy synodalne, 
dotyczące szkółek parafialnych.

Roku 1233 zaleca arcybiskup gnieźnieński Falko 
(P*łka) na synodzie sieradzkim wszystkim pleba 
tout zakładanie i utrzymywanie szkółek parafial 
nych pod przewodnictwem nauczycieli, posiadają­
cych język polski. v

W roku 1257 odprawiony przez Falkona synod 
łęczycki zaleca zakładanie szkół za pozwoleniem 
dominiów i powierzenie takowych nauczycielom, 
język potoki dobrze umiejącym. Synod łęczycki 
przez arcyb. Jakóba Ś sinkę odprawiony w r. 1285 
wzbrania mianowanie tych baksiażami szkółek ele­
mentarnych , którzyby nieznali języka polskiego. 
Podobnież synod gniiżuieński za Jana III z roku 
1326 żąda nauczycieli elementarnych, znających 
jęr.yk potoki. W  tym samym duchu stanowi synod 
kaliski AB. Jarosława z r. 1357, że bakałarze mu­
szą umieć po potoku.

W r. 1511 domaga się AB. Jan Łaski na sy­
nodzie piotrkowskim nauczycieli zdatnych przy 
tzkółkach elementarnych. Toż samo przepisuje 
w roku 1523 na synodzie łęczyckim. Roku 1542 
zalecz AB. Piotr Gamrat na synodzie piotrkowskim 
wizyty szkółek parafialnych przez plebanów. AB. 
Jan Przerębski zalecił na synodzie warszawskim 
(1561) reformę szkolną i przyzwoitą dotacyą nau­
czycieli elementarnych. Roku 1562 zawarowano 
w Polsce, że nikt bez wiedzy miejscowego bisku­
pa nie może szkół otwierać. Synod kujawski od­
byty w r. 1568 przez bisk. Staniał. K an iow sk ie­

go nakazuje nauczycielom parafialnym poszukiwa­
nie approbaeyi biskupiej lub oficyalskiej, tudzież 
złożenie wyznania wiary. Inspekcya szkolna nale­
ży do plebanów. Synod lwowski AB. Jana Soli- 
kowskiego (1593) domaga się szkół dobrze dato­
wanych a skromnych nauczycieli, kantorów i u- 
czniów. Kardynał Bern. Maciejowski i listem pa­
sterskim i na synodzie piotrkowskim w r. 1607 
zalecił udzielanie nauki religii w szkółkach podług 
katechizmu Bellarmina i regularne odwiedzanie 
szkoły przez młodzież parafialoą. Dla zachęcenia 
nauczycieli udzielił papież Paweł V pod dniem 6 
października 1607 sto dni odpustu za naukę re 
ligijną a  7 lat odpustu za prowadzenie dzieci do 
kościoła na katechezę- Biskup Marcin Szyszkowski 
wydał w r. 1621 na synodzie krakowskim „refor- 
mationes gtnerales", w których nauczycielom, kan­
torom i młodzieży szkolnej, nakazuje uczęszcza­
nie co miesiąc do św. sakramentów, a używanie 
katechizmu dyeeezalncgo rzymskiego albo Piotra 
Kanizyusia, nadto przygania niedbalstwu nauczy­
cieli o szkółki lub obojętności plebanów jako re­
wizorów. Synod kujaw ski odprawiony w r. 1634 
przez bisk. Mac. Łubieńskiego stanowił o szkół­
kach: przy każdym kościele będzie szkoła, a przy 
niej duchowny bakałarz albo mistrz nauk wyzwo­
lonych złożyć ma wy®Ea?io wiary przed plebanem 
jako wizytatorem szkółki i prowadzić życie trze­
źwe, uczciwe i spokojne. Dla utrzymywania po­
wagi publicznych szkółek parafialnych zakazał sy­
nod lwowski, za AB. Stan. Grochowskiego w roku 
1641 szkółki prywatne. Roku 1641 zalecił biskup 
Kasper Działy ński na synodzie chełmińskim, aby 
po szkółkach elementarnych dziewczęta razem 
z chłopcami w jednej izbie nie uczyły się, gdyż 
to obraża przyBtojność. Plebanom oddał dozór, 
dziekanom zaś naddorór nad szkołami. Synod po­

znański odprawiony przez biskupa Andrz. Szołd- 
skiego w r. 1642 postanowił, aby młodzież szkol­
na co miesiąc uczęązczała do św. sakramentów, 
aby nauczyciel składał przed ofieyałem lub dzie­
kanem przed objęciem posady wyznanie wiary i 
chronił się wszelkiego pobocznego, nieprzyzwoite­
go zatrudnienia np. propin&cyi w lokalu szkolnym 
lub gorszącego i bezbożnego życia, owszem nauki 
religii pilnował, aby miejscowy plebin wizytował 
szkółkę dwa razy do roku, a dziekan ją  raz re 
widował. Synod krakowski bisk. Kaz. Łubieńskie­
go z r. 1711 wydał ustawę dotyczącą szkółek 
(cap. II). Biskup Krzysztof Szembek żalił się w r. 
1623 na synodzie przemyślskim na upadek szkó­
łek parafialnych i na brak nauczycieli, dla tego 
zalecał katechizmów przynajmniej natomiast pil­
nować. Synod lwowski pod Wacł. Sierakowskim 
z r. 1765 oddał plebanom zarząd nad szkołami re- 
wizyą, obowięzując nauczycieli do wychowywania 
dzieci w naukach i pobożności. Przypominam list 
arcypasterski ś. p. A. Dr. Teofila Wolickiego, arcyb. 
gnieżn. i dozn. z d. 17 maja 1829: (do stanu ry­
cerskiego) przekonywacie s ię , te  przywary wa­
szych uboższych współziomków najwięcej z nieo- 
świecenia pochodzą, ułatwiaj cie zakłady szkółek, 
gdzieby się obznajmiali z religią i moralnością." 
Zwracam uwagę na list pasterski ś. p. X. Marcina 
Danina, arcyb. gnieżD. i p&zn. z d. 8 marca 1832, 
w którym zmarły arcy pasterz pisze o szkółkach: 
„Tu to utwierdzają sobie to najpoważniejsze imie 
ojca duchownego, bo dając początek rodzącej się 
w dzieciach nauce, przykładają się do ich wzro­
stu w dobrem, wykorzeniają zabobony, przesądy 
i uprzedzenia, napawają ich duszę zdrową nauką 
i zabezpieczają im prawdziwe szczęście na ziemi.... 
Jedoa tylko nauka sposobi ludzi do sądzenia zdro­
wo o rzeczach, ruguje próżnowanie i szkodliwe

onego skutki, dodaje środki po dobrego używania 
czasu i nabywania cnoty."

Przytaczam wreszcie słowa apoBtslskie, objęte 
listem pasterskim JO. X. Dr. Leona Prayłuskiego; 
arcyb. gnieżo. i pozn. itd. d. 2 stycznia 1852: „Do 
wykonania swego planu wychowania zlał Zbawi­
ciel na Apostołów i ich następców, biskupów urząd, 
który sam na ziemi piastował. Dziekani i rządzcy 
parafii znowu znaczny mają udział w tem świę­
tem urzędowaniu, bo i oni są nauczycielami, ka­
płanami i pasterzami owieczek ich duchownej pie­
czy powierzonych. Są więc najprzód nanczyaielami, 
a nauczycielami ludu z boskiem na ten cel przez 
święcenia kościelne upoważnieniem. Szkółka z tś  
parafialna jest m iejscem, gdzie rządzca parafii u 
rzędowauie to szczególniej _dla młodzieży wedle 
jej potrzeb w znacznej części wypełni*ć powinien: 
tu bowiem trzeba mu dslej prowadzić, uzupełniać 
i ile możności ukończyć chrześciańsko katolickie 
wychowanie i wykształcenie w (jomu rodzicielskim 
rozpoczęte i powzięte. Takie jest właściwe prze­
znaczenie katolickich szkółek parafialnych: wszy­
stko w nich zmierzać do tego powinno, aby się 
stały, jak starożytni mawiali, przybytkami Ducha 
świętego. Ponieważ kościół św. takiego właśnie po­
trzebuje środka, aby względem młodzieży swemu 
zadaniu dokładnie odpowiedział, pozakładał szkól- 
ki parafialne.

W tym też duchu gnieźnieńska prowineya ko- 
ściclua starała się od niepamiętnych czasów o za­
kładanie szkółek w każdej parafii itd."

{Dalszy ciąg nastąpi).
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ale wiadomość jego pochodzi od osoby wysoko 
stojącej, jeżeli szlachetny wicehrabia, żąda poznać 
nazwisko jej, ndzielić mn tego może prywatnie, 
(śmiech.)

Lord R. L e n n o x  nskaża się, iż na kilkakrotne 
zapytywanie się w sprawie snkcesyi tronu greckie­
go, podsekretarz stanu dln spraw zagranicznych, 
nietylko nie ndzielił ma żądanych objaśnień, ale 
przeciwnie dał mn odpowiedź odmowną niczem 
nie umotywowaną. W drugiej Izbie przeciwnie, 
sprawy państwa na  48 godzin zostały zawieszone, 
a  szlachetny lord, minister spraw  zagranicznych, 
nie odmawiał nikomu udzielania najdrobniejszych 
Bzczegółów tej sprawy dotyczących.

Nie jest to sprawa jego osobista ale tyczy się 
całej Izby. (słuchajcie). Jako  fakt stwierdza co na­
stępuje. Kiedy stanowczy telegram przesyłano p. 
Elliot w Atenach, książę Wilhelm nie tylko nie dał 
był jeszcze swego zezwolenia ale nawet toczącym 
się układom stawiał trudności. Gdy król Duński i 
ks. Chrystykn dowiedzieli się o rezultatach wybo­
ru zgromadzenia narodowego greckiego, byli tem 
nadzwyczajnie zdziwieni i ks. Chrystyan został 
powołany do Kopenhagi aby króla objaśnić o 
przebiegu całej sprawy. Poseł doński w Londynie 
aż do chwili ofiarowania korony ks. Wilhelmowi 
nic o tem nie wiedział a nawet nie domyślał się 
aby kandydatura ta  była na seryo traktowana.

L o r d  P a l m e r s t o n .  Czcigodny mój przyja­
ciel p. Griffith przebaczy mi iż do sprawy pol­
skiej nie dam mn żadnego objaśnienia. Co się zaś 
tyczy Szwecyi i Rosyi o ile to wiadomem jest 
rządowi Jej K. Mości dobre stosunki na chwilę 
nie były zerwane. Jednakowoż za wszystkie wy­
padki jakie między obcymi rządami zajść mogą 
ręczyć nie możemy (słuchajcie). O ile nam w ia­
domo nie ma żadnych przyczyn któreby usprawje 
dliwiały domysły iż nieprzyjacielskie uczucie mię­
dzy dwoma temi państwami panuje. Szlachetny 
lord (Lenox) zdaje się niepostnegać różnicy m ię­
dzy pytaniem a odpowiedzią. Łatwo być może, iż 
pytanie pewne niekoniecznie jest niedorzecznością 
a  jednakow oż odpowiadać na nie zdradzałoby o- 
gromny brak taktu (śmiech). Nie można mieć za 
złe szlachetnemu lordowi jego zapytań (aow y 
śmiecb), ale również nie można mieć za złe memu 
przyjacielowi (Layard) podsekretarzowi w minister­
stwie spraw zagranicznych, iż odmówił objaśnień 
jakich takie zapytanie wymagało. Szlachetny lord 
źle ocenił wypadki zaszłe w Izbie niższej, przeko­
na się bowiem czytając sprawozdanie iż właśnie 
wtedy kiedy jedeu z szlachetnych moich przyja­
ciół lord Russel odpowiadając na interpelację, 
drobiazgowo w szczegóły wchodzić się zdawał in ­
ny szlachetny lord (Darby) wezwał go, aby pyta 
nia tak całkowicie nie wymijał (głośny śmiech).

T aktyka ta  je s t odpowiednią i stóso^ną, jeżeli 
pytania stawiane byw ają, na któreby było nieroz- 
sądkiem wprost odpowiedzieć. Dla tego usprawie 
dliwić mię zechce szlachetny lord, jeżeli i teraz nie 
wszystko mu powiem co z wyborem ks. Wilhelma 
duńskiego na tron grecki ma związek (znowu 
śmiech). O tem jedaakow oż zapewnić go mogę, iż 
rząd Jej Kr. Mości nic nie czyni bez rozwagi i nic 
Grecyi nie udziela do czegoby upoważnionym nie 
był. Taktyczny wybór księcia Wilhelma w Ate­
nach był do tego stopnia dziełem inspiracyi chwi­
lowej, że nawet ministrów greckiego rządn zadzi­
wił (śmiech). Zgromadzenie zebrało s ię , niepodle­
gły członek wniósł aby postawić kandydaturę księ­
cia Wilhelma. Wiedziano, iż jest on kandydatem  
prawdopodobnym, a zgromadzenie taką pałało chę­
cią raz już zakończyć kwestyę snkcesyi tronu , że 
go obrało przez aklam aeyę nie na wniosek mini­
stra ale na przedstawienie niezależnego członka 
zgromadzenia. Szlachetny lord przebaczy, iż mn 
odsłonić nie mogę stanu najnowszych w tym wzglę­
dzie wiadomości, mamy pewność, iż wybór zgro­
madzenia narodowego zakończy się przyjęciem ko 
rony ze strony ks. W ilhelm a, również jak  i tych 
co na jego  decyzyę stanowczy wpływ m ają.

B. C o c h r a n e  zapytuje s ię , czy wysoka Izba 
ma to tak rozumieć, iż krok greckiego zgroma­
dzenia narodowego nie je s t skutkiem urzędowego 
wezwania uczynionego przez p. Elliot n .  dniu 28 
czy 29 zeszłego miesiąca.

Lord P a l m e r s t o n .  O tyle tylko, iż rząd gre­
cki zoBtał zawiadomionym o prowadzących się ko- 
respondencyach, czy książę Wilhelm pozwoli się 
postawić jak o  kandydat na tron grecki.

P e a k o c k e  pow iada, że reprezentant z Dewi- 
zes (Grifittb) za udzielenie następujących faktów 
wdzięcznym mu będzie. Rząd rosyjski uwiadomił 
angielski o mającym odpłynąć z Anglii okręcie z 
posiłkami dla Polaków. Okoliczności towarzyszące 
spraw ie Alabamy i tutaj miały miejsce. Rząd Jej 
Kr. Mo^ci dał rozkazy aby okręt zatrzym ać, ale 
te przyszły już za póżao. Rosyjska fregata została 
w pogoń za okrętem wysłana, ale znowu dowie­
dział się o tem polski statek nabierając węgla w 
jednym z portów bałtyckich. Pod takimi w arunka­
mi osada angielska dalej żeglować nie chciała i 
zaprowadziła okręt do portu szwedzkiego. Rząd 
szwedzki działał bardzo honorowo, nie zezwalając 
aby okręt dalej płynął, a rosyjski rząd dalekim 
jest od nieukontentowania, z powodu takiego po­
stępowania Szwecyi. Co się tyczy greckiego tro­
nu, to król doński jak o  członek związku niemie­
ckiego nie mógł go przyjąć z powodu, iż pier­
wszy był zajęty przez innego członka związku, 
potrzeba było zatem zrzeczenia się króla Ottona. 
Trudność tę po półwiekowem parlamentarnem do­
świadczeniu powinien był szlachetny lord prze­
widzieć. ,

Ironlka miejscowa I zagraniczna.
K r a k ó w  22 kwietnia. Dziś odbył się jeden z pro- 

r s ó w  Czasu o nmieszczenie manifestu dyktatora Lan- 
iewicza z Goszczy. Sąd krajowy skazał redaktora od- 
owiedzialnego p. Antoniego Kłobnkowakiego na 20 
Ir. kary pieniężnej, współredaktora p. Leona Chrza- 
owskiego uznał niewiunym odpowiedzialności, a p. 
ntoniego Rothera zawiadowcę drukarni Czasu na
0 złr., nadto uchwalił sąd wytrącenie z kaucyi Czasu 
00 złr.

— Jntro 23go we czwartek rozpoczyna się w Kra- 
owie dwutygodniowy jarmark wiosenny.

— Jutro 23go odbędzie się o godz. lOej w ko- 
ziele N. P. Maryi żałobne nabożeństwo za duszę śp. 
te fana Bobrowskiego.

— Na ulicy Ploryaóskiej zabrano wczoraj nie burki 
d krawca jak donieśliśmy, lecz przybory na konie i 
ekwizyta służące do umundurowania jazdy, które w 
iedmiu skrzyniach, jak donosi Krak. Ztg  przyszły z 
Lzeszowa do p. Sokołowskiego. Mogliśmy się w tym 
'zględzie omylić, bo służą nam tylko relacye prywatne.

— Tenże dziennik donosi, że „wczoraj aresztowano 
a pewnego Polaka, znakomitego, lubo nie w polu czyń- 
ego członka partyi ruchu w Warszawie. Posiadał on 
.tery fałszywe pasporta i znaczną sumę pieniężną.11

— Wraz p. Rollandem współpracownikiem dzien­
nika Progris de Lyon aresztowano tutaj wczoraj pp. 
Leona Bailly i Stanisława Malhomme. Donau Ztg u- 
sprawiedliwiając postępowanie władz austiyackich w 
Galicyi pod względem aresztowań, wspomina kore- 
spondencyę z Krakowa p. Rollanda w jego dzienniku 
ogłoszoną, a która zawiera w sobie zeznania o przy­
gotowaniach powstańczych.

— Wczoraj przywieziono tu jakiegoś dawnego ma­
jora od honwedów węgierskich, przytrzymanego w Bo­
chni.

— W szeregu bajek, któremi odznacza się kores­
pondent krakowski do Oestr. Ztg, wspomnieć należy 
tę szczególniej, że w Wiśle znaleziono ciało żydziaka 
z kamieniem u szyi, który zdał powstańców zamie­
szkałych przy ulicy Szewskiej obok domu hr. W. (Wo- 
dzickiego?) i naprowadził na nich policyę. Mieszkańcy 
tego domu mieli być także slarozakonni.

— Dnia 21go kwietnia doBięgła najwyższa tempe­
ratura -+-11°,6 najniższa -f- 0°,8, stan barometru był 
o godz. 2ej po południu 329’”,37, o lOej wieczór 
328”’,91, o 6ej rano 328”’,42, wiatr wschodni zba­
czający ku południu i północy, słaby, pogoda mącona 
chmurami od wschodu ciągnącemi, rano 22go kwietnia 
o godz. 6ej stała temperatura powietrza 2°,2 R. nad 
zerem.

— Jutro we czwartek 23go kwietnia: Ś. Wojcie­
cha arcybiskupa m.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Kraków 21 kwietnia. Oeńy targowe w wal. austr
Pszenica . . . .  (za mierzycę) . . . 4-50
Żyto . . 2*58
Jęczmień 2-10
Owies . . . . . . . 1-68
Kukurydza . 0-00
Ziemniaki . 1-00
Siano . . ........................ (za centnar) . . . 1*00
Słoma . . . 0.75

C E  N Y  Z B O Ż A  

Na targowicy publiczni} w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W waluals uowżj austrya.kidj.)

W y iH ia g śk lm ie
pr«4sktiw

I tita tm k i U. tta taaka Ul. ttmUikB
>4 do •d 4* o4 4e

s i z ł 1 •- z ł 1 0- nt| c. s l i«- z ł <5.

Miera. w. paseu. alat. 4 50 4 62; 4 _ 4 40 _ _ _
„ paaei. je rś j .
„ . . . .

— — — — — — •— — — — — —
2 60 2 62' — — 2 50 — — — —

„ jęaualen ie  . 1 10 2 15 1 85 2 — — — — —
s  owsa. . . . 1 65 1 75 — — 1 62} — — — —
„ groohH . . . 3 — 3 15 2 75 2 85 — — — —
„ jeg lo l . . . 4 15 4 25 3 75 4 — — — — —
„ fasoli . . . 3 15 3 20 80 3 — — — — —
„ prosa . . . — — 2 — — — — — —
,  tatark i . . . — — 2 50 — ___ 2 __ _ _ _ —

Rzepaku zimowego — — 5 50 — 5 — — — — —
„ letniego . — — 4 75 — _ 4 50 — — — —
.  lira ia iak . . . — — 1 — - — 90 — — — —

eaitn . w . s ia n a .. . — — 1 — — __ — 90 — — — —
„ „ słom y. . __ — — 75 — -- - — — — — —

fant mlpsa wołowego — 31 — 34 — 17 — 19 — — — 15
„ „ « łrofcnag* . — 19 — 32 — 16 — 18 — — — 14
,  polędwicy wol. — 28 — 30 — — — 25 — — —

Spirytusu g a ra . saw. 
n a s .  2  hal. 1 11}  851
z opt. na 90° Trail. — — 2 58 — _ . — . . — — — —

Okowity aa  82° „ — — 2 3 _ — — — — —
M asła śwież, garuioe

m ający f. 6 łó t. 17f — — 3 — — — — — — — — —
Mięsa wieprzowego — 24 _ 25 — _ — 20 — — — —
Mięsa cielęcego . . — 18 — 20 — — — 16 — — — —
Jaj kuriyoh kopa. . — — - 85 — __ — — — — — —
Miarka oayll */, macy
K asty  jęo im ien iżj . — 42 — 45 — 35 — 40 — — — —

„ eijstoehow sk. — — 1 20 — — 1 15 — — — —
„ pr.saiileiaśj . . — — 1 10 — — 1 — — — — —
„ perlow żj. . . — — 1 15 — — - 80 — — — —
a tat*ros»u. eatój — — — 75 — — — 70 — — — —
„ żtto łupąużj — — — 60 — — — 50 — — - —

Fęeaku....................... — — 55 — — — 50 —- — — —
Mąki psienioznej . — 55 — 60 — — — 50 — — — —
Drzewa twar. ł u p . . 12 — 13 — — — 11 — — — — —

„ mięk. łupów. 9 — 10 — — — 8 — — — —
1  Kauris aryatu targowego. — Krak ów 21 kwietnia 1863, 

E>rlagow*aI obywatela: Redzoa Magistrala
Miobał Zygmuntowioz. W fs ło ek f .
Józef Kolaaińaki. K .ariierz targow y: J e z i e r s k i .

W ro o łf tW  18go kwietnia. Dziś praktykowano (łany 
ńratąpno: za 1 nsefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (po 5 cen t w. a. oprócz laty

przed. śred. poiled. 
Pszenica biała . . 75-78 73 65-70

,  żółta ■ . . . 73-76 71 65-69
Żyto . 50-62 49 46-48
Jęczmień ,  . . . . 39-41 38 34-36
Owiec . . . . .  . . 26-28 25 22-24
Groch . . . . . . .  80-52 47 40-45
Rzepak (za 160 fant. brutto) — — —
Oeny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89%  

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1'67% kr. 
w. s. opróćz agio).

Czerwona przednia . . 16% — 16%
„ dobra . . . . . . . . . 1 4  — 15
a śr e d n ia .................................11% —13%
„ p o ś le d n ia ............................ 8 — 9%

Biała przednia  ...................17%— 18%
a dobra  ............................14% — 16

Biała średnia 10 — 12%
,  poślednia ....................... 6 — 9

G d a ń s k  18 kwietnia. Pogoda bardzo piękna, 7 do 
12° ciepła w poładuie. Wiatr wschodni i północno- 
wschodni.

W Anglii na wszystkich placach ceny zbożowe utrzy­
mały Bię bez znacznych zmian i sprzedaż na potrzeby 
konsumcyi była dość dobra. Ożywienie to jakkolwiek 
nie wielkie, zasługuje przecież na uwagę ponieważ w 
Anglii, Francyi i Belgii oziminy rokują podobno naj­
piękniejsze urodzaje i trudno odkryć jakikolwiek po­
wód mogący zachęcić do speknlacyi. — W tym tygo­
dniu tylko 20 ładunków przybyło do portów angiel 
skich z których około 20,000 kwarterów nie znalazło 
kupców. Dowozy krajowe były małe, po większej czę­
ści podrzędnego gatunku i tylko lepsze próby odcho­
dziły po cenach zeszłego tygodnia. W ostatnich dniach 
targi osłabły i także za ziarno zagraniczne z trudno­
ścią ceny poniedziałkowe osiągnąć zdołano. — We 
Francyi tranzakeye bardzo ograniczone i baisia po­
wszechna na wszystkich prawie targach. Lecz właści­
ciele nie łatwo skłaniają Bię do ustępstw i cofają próby 
z targów; dla tegó mało zawarto interesów i zakupy 
ograniczyły sję na zaspokojeniu niezbędnych potrzeb 
konsumcyi miejscowej. — Na naszym placu zaraz w 
początku tygodnia ceny pszenicy spadły o 10 guld. na 
łaszcie. Pokup był słaby i lubo w ciągu tygodnia nie­
kiedy więcej chęci do tranzakcyi się objawiło, ceny 
przecież pozoBtały wątłe. Ceny żyta także się za­
chwiały, w końcu tygodnia jednakże odbyt się polep 
szył, przy nieco wzmacniających się cenach.

W przeciągu tygodnia sprzedano łasztów: pszśnicy 
1320, z tych 1030 z Polski; żyta 1030 z tych 770 
z Polski; jęczmienia 75; owsa 1% ; grochu białe­
go 160.

Płeoeio lasut wagi holi. gal4.pran. kora. złpgr!

“szeniey o i 123 do 121 oś 456 la  460 231 233 36 — 36 1S
,  125 „ 126 „ 155 „ 489 235 237 35 28 3 1 1
„ 127 „ 128 ,  170 .  4 9 5  239 241 37 9 39 3
„ 129 „ 131 „ 185 „ 512{ 213 217 38 15 10 15
„ 132 „ 133 „ 510 ,  520 219 250 10 12 11 8
„ 131 „ ' | 4 „ 530 „ 515 252 253 12 3 43 9

Wszystko pr. 85 fant.
„ 125 „ 300 ,  318 -  236 25 18 27 3

Jęczm. „ — „ — „ 216 „ 261 — — 18 9 22 9
Owies „ — „ — „ 116 „ _  _  — 1 5 -----------—
Groch „ — „ — „ 288 306 — — 21 18 26 3

Przebyło Toruń od l ig o  do 18go kwietnia, łasztów: 
pszenicy 1135; żyta 1209; grochu 99; siemienia lnia­
nego 12; belek sosnowych 862 sztuk; bali 1677/ ,5 
sztuk.— Stan wody 2’’.

K urza  z a m i a n :  Łoadya 6 20’ —j . — Hamburg 151 §.— 
Amsterdam 112j—j.

Aleksander M akow ski.

G a r o g r ó d  20 kwietnia. W icekról EgipBki za­
mianował dawniejszego namiestnika ziemi M assuih 
namiestnikiem międzymorza S nezkiego, które 
odtąd stanowić będzie oddzielną prowincyę z od­
dzielną administraoyą. Co do wpłaty 35 milionów 
franków za akcye sueskie będące własnością rzą­
du egipskiego, nastąpiła umowa między wicekró- 
em a towarzystwem kanału sueskiego. Rtąd egip­

ski bierze na siebie wykopanie aż do miesiąca 
marca 1864 kanału słodkiej wody od Kairu do 
Wadi Tomilas. Sułtan przybył wczoraj popołudniu 
do Smyrny.

Przegląd Poiltyozny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  20 kwietnia w nocy. Pays zam ieszcza 
rozbiór noty p . Drouyn da  Lbuys do Petersburga. 
Minister francuski mówi, że powstanie obudziło 
żywe obawy w Europie pośród ciszy, którćj nic 
oie zdawało się zagrażać. W alka  w Polsce bndzi 
wszędzie nadzwyczajny rucb. Francya słucha prze 
to powinności, poddając Rosyi uwagi, jak ie  jćj 
nastręcza sytueya, i zw racając jćj baczność na te 
niebezpieczeństwa. To szczególnićj nadaje agita- 
cyom w Polsce charakter wyjątkowo groźny, że 
nie są  rezultatem kryzys przemijającćj. W strzą 
śnienia peryodyczne Polski są symptomatami za 
starzałego złego ; nie pozostawiają one żadnćj 
wątpliwości co do niemocy kombinacyj dotychczas 
próbowanych, aby Polskę pojednać z sytuacyą, 
jak ą  im zgotowały traktaty. Depesza potwierdza, 
że nicspokojności tak często ponawiające się, sta 
ją  się ta k ie  nstychm iast powodem trwogi dla Eu 
ropy, gdyż Polska zajm uje środkową pozycyę w 
Europie. Zajścia te poruszają umysły w sposób 
niepokojący. Przedłużając się, mogłyby pociągnąć 
za sobą komplikacye jak n*jbardzićj ubolewania go 
due. Dla tego interesem jest; wszystkich państw, usunąć 
stanowczo niebezpieczeństwa nieprzestannie się po 
nawiające. Minister w yraża nadzieję, że Rosya 
przyjmie te spostrzeżenia, tyle zasługujące na u 
wagę, i to w tym duchu, w  jakim  się one nasunę 
ły rządowi CeBarza. Ma on nadzieję, że Rosya o- 
każe się przy tej sposobności ożywioną liberalne- 
mi usposobieniami, jakich Cesarz Aleksander tyle 
świetnych dał dowodów, i że uzna konieczność 
kroków, któreby Polskę postawiły w stanie trwałego 
pokoju. Drouyn końozy notę, dając polecenie po­
słowi frAncuzkiemu, aby odpis tej depeszy udzielił 
k». Gorczakowowi.

Ju tro  Cesarz odbędzie przegląd gwardyi cesar­
skiej. L a  France nagania ogłoszenie mowy cesa­
rza Mikołaja z r. 1835 (w tych duiach Kuryer W i­
leński powtórzył był z nakazu gubernatora w ojen­
nego mowę cesarza Mikołaja, ja k ą  tenże miał do 
deputacyi warszawskiej w r. 1835. Red. Cz.) La 
France mniema, że dokument ten w yrażający po­
litykę owego Cara, który wysłał ks. Menszykowa do 
Konstantynopola, wyraża zarazem  politykę tego 
monarchy, który podpisał trak ta t paryski.

P a r y ż  21 kwietaia. Dziś odbył się przegląd 
gwardyi cesarskiej. WszyBcy obcy oficerowie przy­
dzieleni do poselstw zagranicznicznych znajdowali 
się na przeglądzie.— La France donoBi z Peters­
burga z d. 19 b. m.: Tajna rada, w której mieli 
ndział książęta, członkowie plenum i ministrowie, 
odbyła się pod przewodnictwem Cesarza i na niej 
zajmowano się kwestyą polską. Wręczenie not 
trzech mocarstw sprawiło wielkie wrażenie.

H e r m a n s t a d t  21 kwietnia. Na dzisiejBzem 
drugiem posiedzeniu narodowego kongresu rumuń 
skiego, wniósł biskup Szagnna ja k o  podstawy a 
dresu m ającego się wygotować, następujące pan- 
kta: 1° oświadczenie lojalności; 2° uznanie wspól­
nych spraw  monarchii; 3° uznanie dyplomu paź­
dziernikowego i patentu z lutego; 4° żądanie sk ła­
du sejmu siedmiogrodzkiego odpowiednio słuszno­
ści; 5° żądanie przeprowadzenia równouprawnienia 
narodowego. Popp wnióBł, aby adres wyraźnie się 
oświadczył za wysłaniem przez Bejm siedmiogrodz­
ki delsgacyi do Rady państwa. W szystkie te pun- 
k ta  zostały przez zgromadzenie przyjęte.

B e r l i n  21 kw ietaia wieczór. Dzisiejsza Nord  
dmtsche Allg. Ztg zamieszcza artykuł wstępny, 
który między innemi mówi: Rozważając, czy ma 
być przyjętą dwóch czy trzechletnia służba woj­
skowa, rząd musiał mieć na względzie nie tylko 
techniczną lecz i polityczną stronę tej kwestyi. 
W arunkowe zgodzenie się “ a w niosek Forkenbeka 
nie rozwiązałby tego pytania na zawsze. Przyszłe 
reprezentacye nie zawsze będą poświęcać zdania 
biegłych celom stronniczym.

B e r n  21 kwietnia. Anglia i Rosya odpowie­
działy na udzielone sobie zawiadomienie o trak ta ­
cie francuzko-szwajcarskim względem doliny Dap- 
pes. Auglia dziękuje za udzielenie sobie tego trak­
tatu ; Rosya objaw ia w najuprzejm iejszych w yra­
zach sw oją radość z zakońezeuia sporu d łag .le- 
tniogo. T rak ta t konsularny z H olandyą został ra ­
tyfikowany.

A m s t e r d a m  21 kwietnia. Towarzystwo jene- 
ralne handlu i przemysłu, które się utworzyło za 
udziałem pierwszych znakomitości finansowych z 
Holandyi i Balgii, następnie domu Pereira i to 
warzystw kredytu ruchomego w Paryżu, Madry­
cie i Turynie, otrzymało od rządu potwierdzenie 
statutów i dziś się ukonstytuowało stanowczo.

Po kilkodniowej przerwie w wiadomościach z Li­
twy, spowudowanej tradnością kom unikacyj, docho­
dzą nas dziś z tam tąd dokładne doniesienia. Na­
czelnik wojenny Lidzki N arbut stoczył 11 kwie­
tnia potyczkę pod  wsią Dubicze leżącą w parafii 
Nowydwór. Polacy zajmowali dobrą pozycyę lesi­
stą. Narbut atakow any przez dwie roty piechoty 

sotnię kozaków, odparł nieprzyjaciela, który stra­
ciwszy 30 zabitych i tylnż rannych, cofnął się. 
Oddział polski miał zaledwie kilku zabitych i kilku 
rannych, albowiem zasłonięty był drzewami. W o- 
góle obieranie pozycyj lesistych nader zmniejsza 
straty powstania, a przy rozwijających się z wio­
sną drzewach korzyść ta coraz się staw ać będzie 
wybitniejszą.

Dnia 13 t. m. Narbut przedsięwziął krok zacze­
pny: zaatakow ał on półtorej roty piechoty i pół 
sotni kozaków pod w sią Piłow nią leżącą nad rze­
ką Kotrą. Oddział polski z niewypowiedzianym za­
pałem uderzył na nieprzyjaciela i wpędziwszy go 
w moczary i bagna nad  tą  rzeką rozciągające się, 
prawie całkiem go zniósł.

Oprócz tych dwóch zwycięstw głośnego litew­
skiego partyzanta, Wisłouoh naczelnik wojenny je  
dnego z oddziałów w powiecie T rockim , stoczył 
także 16go t  m. pomyślną utarczkę pomiędzy 
Zyzmorami a  puszczą Janow ską. Oddział jego nie 
liczył więcej ja k  200 ludzi. Moskali zginęło 8 
34 było rannych, z polskiej strony było czterech 
zabitych. Na wiadomość o tem spotkaniu Moskale 
wysłali zaraz posiłki z Wilna koleją żelazną. — 
Zygmunt Cytowicz stojący obozem 4 kw ietnia 
pod miastem Cytowiany,na czele oddziału liczące­
go 400 ludzi, w ciągnął Moskali w zasadzkę zasta 
wioną o kilka wiorst od obozu i zabił im kilku 
dziesięciu żołnierzy. Następnie zaatakow any został 
przez znaczne siły, które z trzech stron uderzyły 
na obóz. W alka była zaciętą; powstańcy stracili 
przeszło 40 swoich, lecz plac boju pozostał przy 
nich. — W ielką jednak ponieśli stratę w osobie 
swojego dowódzc-y Cyto wieża, który poległ śmier 
cią walecznych. Zamożny ten obywatel znany był 
na całej Litwie z swojego patryotyzmu.

Oddział Kołyski starł się l ig o  t. m. pod Mi- 
siennami w powiecie RoBieńskim z Moskalami. 
Polacy stracili tam jednego, a  Moskale sześciu 
żołnierzy.

Nareszcie dochodzi nas nieco spóźniona wiado­
mość o potyczce pod wsią Leczele Igo  t. m., w k tó ­
rej oddział z 800 powstańców złożony odparł 
zwycięsko Moskali zabiwszy im 30 żołnierzy, Bam 
zaś między innemi stracił walecznego oficera Am 
brożewicza, który pierwej jednak w łasną ręką 4 eh 
moskali położył.

Doniesienia nasze o usposobienia lada wiejskie 
go na Żmudzi potwierdzają się ze wszech miar. 
Nienawiść włościan do rządu rosyjskiego jest szcze 
gólniej w dobrach rządowych. To też powstanie 
na Żmudzi przybiera coraz większe rozmiary, 
gdyby nie brak broni który wielce czuć się daje, 
powstanie opanowałoby całe województwo. Jak o  
dowód przytoczyć możemy, iż z samej gminy Sur 
nilskiej liczącej tylko 100 chat,' 250 włościan ru 
szyło do powstania. Stoczono już na Żmudzi nie­
zliczoną liczbę mniejszych i większych potyczek

Do tych świetnych wiadomości dodać trzeba, iż 
wojsko moskiewskie z coraz dzikszą srogością po­
stępuje sobie, rabunkam i, pożogami, mordami na 
znacza odo Bwój pochód fprzez sioła i m iasta Li 
twy. Dnia 4go Ł m. Moskale napadli na dwór w 
Snieczkach własność p.Kurowskiego, leżącej w p  
wiecie Wilejskim, czterech tam ludzi zamordowali, 
ośmiu uprowadzili za so b ą , dwór zrabowali a  wła­
ściciela zbili nielitościwie.

Nareszcie zapewnić możemy, iż raport rosyjski 
o utarczce w lasach Poligw ajskich czyli pod Sa- 
pieżyskami jest zupełnie fałszywy, aczkolwiek nie 
widzimy już potrzeby zbijania oficjalnych kłamstw 
rosyjskich, jednak  tą razą powiemy, iż nie 500 
było tam powstańców lecz 70, z których poległo 
tylko 4, Moskali zaś zginęło 12 i tylnż rannych, 
którzy na placu pozostali.

Nie tylko ze Żmudzi dochodzą nas wiadomości
0 wyboruem usposobieniu włościan dla sprawy 
asrodowej, lecz znowu potwierdzają Bię doniesie 
aia podane przez nas o podnoszącym Bię duchu t 
włościan w Królestwie, w obec szlachetnego a  e- 
nergicznego postępow ania powstania, i barbarzyń­
skich czynów wojska rosyjskiego połączonych z 
aiesłychaną nieudolnością.

W Krakowskiem  ukazał się nowy oddział poi 
ski pod dowództwem Mosakowskiego, licząoy prze­
szło 600 ludzi doskonale uzbrojonych.

Lelewel po świetnej wygranej nad Moskalami, 
twiększył swój oddział nowemi siłami i otrzymał 
oewną ilość broni. Zajmuje on teras silną pozycyę
1 gotów po raz drugi chcącym go atakow ać moskie­
wskim wojskom dać równie krw aw ą naukę.

Jenerał Berg miał podobno zażądać 100,000 po­
siłków, oświadczając, iż bez tego nie będzie w sta­
nie zdusić powstania.

B res l Ztg wspomina, iż 18go oddział powstań­
ców 1,000 ludzi zajął Słupce. Burmistrz Rządu 
Narodowego w Słupcach przyjął od niego na ryn-

ku przysięgę. W oddziale tym znajduje się k ilku­
dziesięciu oficerów francuskich. Mielęcki i Callai 
już praw ie są wyleczeni z odniesionych ran. W e ­
dle tego dziennika, w Kaliszu bardzo nieliczne 
są siły rosyjskie, a wiadomość o zbliżeniu się po­
wstańców wielki wznieciła popłoch między w oj­
skiem. Książe Wittgenstein, dodaje Bresl. Ztg, znie­
chęcony brakiem karności w wojsku, chce podo­
bno złożyć swoje dowództwo i osiąść w swych 
dobrach w Prusiech.

D owiadujem y się, iż w Miechowie zaprowadzono 
już m iędzy wojskiem zniesioną dawniej karę cielesną.

0 daw nem u zaczynają chłostać żołnierzy i już 
podobno dano jednemu 300 pałek. Przyczynę ko ­
nieczności powrotu do kar cielesnych znalcść mo­
żna w okolicach Miechowa w tych zniszczonych 
wsiach i m iasteczkuch, które nienawiść rządn do 
Polski poiw a'ala l  Jdactw u palić i rabować.

Rząd rosyjski niem ogąc ju ż  znaleść ani jednego 
obywatela polskiego, k tóryby  chciał pod nim ja k i ­
kolwiek urząd piastować lub ja k ą  czynność w y­
pełniać, mianuje na przewodniczących delegacyj 
czynszowych, naczelników powiatów. W zakresie 
wojskowym rząd ten musi przyw racać karę ciele­
sną, a w zarządzie cywiloym przymuszony jest 
nrzędnikami wypełniać czynności należące do o- 
bywateli.

Umieszczamy odebrany w tej chwili zajm ujący 
list z Poznania:

• Poznań 20 kwietnia, wieczorem. 
W edług nadeszłych do tej chwili wiadomości z 

najbliższego teatru wojny, wybuchło w całem  wo­
jewództwie Kaliskiem ogólne powstanie. Oddziały 
powstańcze w liczbie, n a j s k r o m n i e j  przypu­
szczonej, 2000 ludzi wybornie uzbrojonych z dwo­
ma działami, zajm ują Pyzdry, Słupcę i stoją za­
ledwie o pół mili od samegoż Konina. Dowództwo 
tych oddziałów znajduje się głównie w ręku ofi­
cerów francuskich, których je s t blisko 30tu. Prze­
prawa przez W artę  w Pyzdraeh znajduje się w 
ręku naszych. Do dnia wczorajszego nie zaszła 
żadaa potyczka. Oddział Zajfryda między Kołem 
a Koninem zajmuje Moskalom ty ły , nieco na pół­
noc obu tych miast.

W iadomo, że trzy noty mocarstw w sprawie 
polskiej interweniujących wręczone były ks. Gor­
czakowowi w Petersburgu. Treść noty austryackiej
1 francuskiej znaną je s t z telegramów z Gazety 
kolońskiej i z Paye, zamieszczonych wczoraj i dzi­
siaj w piśmie naszem ; nota ang;elska nie jeBt je ­
szcze znaną, nie wiele jednak  różnić się będzie 
od tamtych dwóch. W niedzielę m iała się odbyć 
w skutku tego w Petersburgu narada ministrów i 
osób familii cesarskiej. Mówią, że Car gotów zgo­
dzić się na kongres, na którym by inne także spra­
wy europejskie były traktowane, na co oczywiście 
mocarstwa nie zechcą przystać. Doniesienie to atoli 
nie jest pswnem. Nie zbywa na wojennych wie­
ściach, które tem prawdopodobniejsze się być zdają , 
te  już pośrednicy pokojowi bar. Seebach i król 
Leopold Belgijski zaczęli pracować nad zażegna­
niem burzy. ̂  Zwrócił król głównie swoje kroki do 
gabinetu królowej Wiktoryi, m ając to przekonanie, 
te  bez Anglii gabinet francuski nie będzie mógł 
przedsiębrać żadnych stanowczych kroków.

Wbrew temu utrzym uje Oaz. Kotońska w liście 
z Londynu, że lord Russell wyraził się przed po­
słem francuskim b ir. Gros, iż Rosya spieszyć się 
musi z tem co dla Polski zrobić pragnie, albowiem 
możebne nawet stłumienie powstania polskiego nie 
uwolni mocarsfw od wdania się. Stłumienie po­
wstania nic nie dowodzi, gdyż ju tro  może się ono 
na nowo podnieść. Tenże korespondent m ówi, że 
większa w tej chwili panuje zgoda między P ary ­
żem a Londynem aniżeli daw niej, co przypisać 
należy zapewnieniom danym  przez Francyę co do 
M eksyku, tadzisż nczuwanej w Anglii potrzebie 
utrzymania dobrych stosunków z Cesarzem F ran ­
cuzów, gdyż nie można przewidzieć, co wypadnie 
za oceanem atlantyckim .

Gabinet sztokolmski uczynił także przedstaw ie­
nia w Petersburgu względem zaprowadzenia reform 
liberalnych w Polsce.

Depesza telrgrsfiszna z K adyksu, wymagająca 
atoli potwierdzenia, donosi, że jenerał Forey po 
zawezwaniu bezskutecznem m iasta Puebli aby się 
poddało, uderzył na nie w d. 16 marca.

Oatfetniw dtpm s telagrafioKn* Ousu
G d a ń s k  22 kwietnia. Danziger Zeiiung dono­

si z W arszawy z dnia 21go, że Zygmunt Wielo­
polski otrzymał dymisyę podobno za wyzwanie 
Księcia Napoleona na pojedynek (dymisyę czy 
z burmistrzostwa, czy z szambelaństwa, czy % 0. 
bojga razem, nie mówi telegram. Jeżeli to prawda, 
to dymisya ta  mogła zostawać także w związku 
s tem co nam doniósł korespondent nasz w ar­
szawski, iż margr. Wielopolski chciał syna swego 
‘robić na miejscu hr. Kellera dyrektorem  spraw 
wewnętrznych. Red. Cz.)

H e r m a n s t a d t  22 kwietnia. Kongres rom ań­
ski uchwalił jednogłośnie projektowany adres do 
N. Pana. W nim wypowiedziano, że naród rumuń­
ski wytrwale stoi przy C esartu, wierny dyplomo­
wi październikowemu i konstytucji z  lutego, tu­
dzież jedne ści monarchii.

B e r l i n  22 kwietnia. W Izbie deputowanych by­
ła dziś poddana ustawa o odpowiedzialności mi- 
aiBtrów. B ism ark oświadczył, i t  obecna pora nie­
stosow ną jeBt dla takiej ustawy, a rząd nie może 
sankeyonować projektu jej.

Odpowiedzialny R e d a k to r  i wydawca 
Antoni Klobukowski.



4 CZAS z Czwartku 23 Kwietnia 1863.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  22 Kwietnia. 
Banknoty polskie aa 100 złr. n. alp. 
Rabie sr. nowe na n . pols. agio » 
Talary praskie, aa ISO air. now. tai
Srebro n o w e ..............................
PóMmporyały rosyjskie. • • • i
Napoleondory 20-fr........................
Dukaty holenderskie ważne . . „

„ anstryackie . . . . .  „
Listy zast. gal. a kup. na ■. kon. „

_ na wal. a. .n » » , * u . *Obligacye indemn. a knponaau „
Potyczka nar. i  r. 1854 bea kop. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bea 

dywidendy a wpłatą pełną . „ 
Listy zastawne polskie a kup .. ałi

W ie d e ń  22 Kwietnia, (telogr.)
5'/i Metaliki.....................................
5% Poiyozka narodowa. . . . .  
Akcye banku narodowego wied. .

„ banku kredytowego. . . . 
Srebro. . . . . . . . . . . . .
Londyn, 10 funt. zator!..................
D ukat pojodyncey. . . . . . . .

W ie d e ń  21 Kwietnia. 
Pożyczka skarbow a:

5'/« Metaliki na wal. austr. - • • 
5% Potyczka narodowa . • • • 
5®/, Metaliki na won. konw. . . 
5®/, Oblig. indem. niiszćj Austryi.
5% „ ,  węgierskie. . .
5«? ohorw. słow. bar.
5•/* * * galicyjskie . . .
5 •t 9 bukowińskie . .
5«/̂  * „ siedmiogrodzkie.
5*/, Potyczka nowa wenecki. . . 

L is ty  za s ta w n i:
S%/, Banku naród. 6 letnie. . . . 

„ ,  „ 10 letnie. . .
„ ,  ,  1S miesięczne.
„ „ losow.wwal. aastr.

4 '/, Tow. kred. galicyjskie. 
P ożyczki loteryjne

Losy pot. skarb, a r. 1*39 całe..
.  _ „ z r. 1854 na 4 '/,
■ ■ „ z r. I860 całe ..

Bilety rentowe Como.......................
Losy zakładu kredytowego. . . .

,  nyestskie na 4 ■/,•/, . . . .
„ teglugi par. na Dunaju. . .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. 
„ Księcia Sala
B Księcia Palffy
„ Księcia Clary
„ Hr. St. Genoia
„ Miasta Budy
„ Ks. Windischgrltz
„ Hr. Waldstein
„ Hr. Keglewicza

Akcye bankowe i  przem ysłow e: 
Akcye banku naród, austr. . . .

„ zakłada kredytowego. . .
_ teglugi parowój na Dunaju

kolei pdłnocndj Ces. Ford ..
.  nudowćj * • • • • •  
m zachodniej Ces. Elib.
a Pardubiclddj................
„ Nadcuańzkićj. . .  •
„ Południowćj...............
,  Galicyjski^ . . . .  

K u rsa  tagran . (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol.. . 3)

żądaj: płacą
402 396

104 103
90 89

l l l j U 0 |
9 30 9 15
9 6 8 90
5 36 5 28
5 36 5 28

8 2 |_ 81J —
78 J — 775—
76 75 76 —
b i j ­ 80 j -

a l i 212
101 100J

złr. cent.
75 60
81 25

793 —
205 60
111 75
112

5 36

71 - 70 85
81 35 81 25
75 40 75 25
87 50 £6 50
75 25 74 75
76 - 74 -
74 25 73 85
73 25 72 75
73 - 72 75

Przyjechali o d  21 do 22 K w i e tn ia .
HOTEL SASKI. Czesław hr. Poletyłło wł. dóbr I 

z Królestwa. Adam hr. Golejewski w ł. dóbr z Chry- I 
niewa. Stanisław hr. Tarnowski, Wiktor hr. Lanc-1

O g ł o s z e n i e . I Kwizdy, aptekarza w Korneuburgu, ze tenże wy- 
I robił podług swej najlepszej wiedzy i swego 

_ . , I sumienia wodę do mycia koni, zw aną: „Płyn
Świecki duchowny rzymskiego wyzna- Irastytucyjny*, zasługującą na przywilej i mo-

Józef Skarbek wł. dóbr* Adam Prażmowski proL n l3 > . r ° d a k  m ó w iący  po  f ra n c u z k u , po I gącą być uznaną jako nowy wynalazek, i te  
uniwers., Piotr Binkowski, Teodor Sehemes, Szy- w ę g ie rs k u , p o  s e rb s k u , po  n ie m ie c k u  itd . I Prosi na tea wynalazek o własny przywilej, po 
mon Rojen. Karol Sohwaro ob Antoni Rnllkowski, j t J  r „7Prri n l m j n m ,  ip 7„L«,m i ćVP7V Snhio wypełnieniu przez niegoł wszelkich formalności
Jan Ciechanowski ob. .  Grodźc. z.błooki A i e - , t a ' ra z e m  o s m io m a ję z y k ą m  życzy  sobie , em z s .e 1852
ksander ob. * Królestwa. Leon Edward adwokat p o w ró c iw sz y  p o  3 2 1 e tn ie m  tufactW lO do  I postanowiIiśmy)S udzielić p. Franciszkowi Jauie

W yjechali: Bolesław hr. Potooki, L. Wodzicki, I SW^j Z' e m ' o jc z y s te j —-  ja k o  pT ZM  2 0 -  I Kwiździe jego spadkobiercom i cesyonaryuszom, 
J. Kochanowski, M Tnrkułł, Hr. Bniriski, L. Mont- l e t n i ą  p r a k t y k ę  d o św ia d c z o n y  n a u c z y -  na wy i  wymieniony wynalazek wyłączny przy- 
obk’dn O^H.bvi’ CA0r7 abłn«kN c ie l ^  JSzyk d W W ja k im  p o rząd n y m  wileJ we wszystkich krajach naszego Państwa.

HOTEL POD R0 Ź4 . Janiszewska Kornela, Bo- L a |n j n m ie s / r z e n ie  B liższa w io U *61” lmleD1U nimeJ8ly dokument 1 potwierdzić
charska Karolina ob. z Królestwa Lewieoki Hen- , , , aleSC U m ieszczen ie . D § W ia- takowy naszą cesarską pieczęcią.
ryk w łes. dóbr z fam. z Borku. Lityński Ludwik I dofiflOSC p o w z ią sc  m o in a  n a  lis ty  Opfa-1 Dano w naszem głównetn i rezydencyjnym

J0^ l f c y i . , pławdeki' F rU k ^ e K ^ p m ^ ia T ^ ^ n o m a  I COn?  P o d  a d re s 3 J -  M .  p o s te  r e s ta n te  mieście W iedniu, dnia dwudziestego trzeciego 
rcdziński Juliusz wł. dóbr z Pros Ćoisigria Al- W ZyWCU. (2300-1-2; I miesiąca Lutego w roku zbawienia tysiąc ośm-
n a  i ' z ś »  n _ < r  1 T  a 1 : i_  _  n   L_ I I . n i n „ n ,   a __ ___ _ n a .

Grcdziński ___  _
fons inżyn,, Buffet Jan technik z Paryża.

W yjechali: W isłocki Apolinary, Bayer Jnstyna, 
Piotrowska Helena do Galicyi. Frycz Józef Gadom­
ski Jan, Bajer Ludwik, Gołemberski W ładysław , 
Wiorkiewicz Tomąsz do Królestwa.

setnym sześćdziesiątym trzecim, a panowania na­
szego piętnastym. (2349)

(L . 8.) F ra n c iszek  J ó ze f .

40
40
40
40
40
90

10

•
0
0
0
•
9

Augsburg 100 ił . nadr. • •
Berlin 100 talar...................
Frankfort n. M. 100 sł. nadr. 
G e n u a  1 0 0  l i t ó w  p i  o z . -  .  .  

Hamburg 100 marków • .
Lipsk 100 tal........................
Liworao 100 l i rów. . . .  
Londyn 10 funt ów. . . .  
Paryż 100 franków. . . . , 

W a l u t y :
Cesarskie korony.....................

„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę .

,  obrączkowe
Złoto a l  .....................
Napoleondory............................
Suwereny .................
Fryderyki . . . . . . . . .
Luidory • • • • • . . . *
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie .  . . •
Srebro ......................................

9 kupony. . . . . . .
Tąlary związkowo.................
Pruskie bilety kasowe . . .

5 *
i 4
■&*

a 4
§ 5

s i

105 — 
101 75 
100 
86 10 
76 —

154 -  
94
96 80 
17 25 

132 30 
122 — 
98 50 
88 -  
38 26 
37 25
35 75 
37 25
36 75 
21 50 
23 60 
13 65

197 — 
304 — 
*37 -  
1791 

323 50 
54 — 
33 -  

147 — 
27 * — 
313

95 50 

95 70 

84 80

104 80 
101 25 
99 75
95 80 
75 50

153 -  
93 76
96 70 
17 —

152 20 
121 -  
98 -
97 — 
37 75 
36 7
35 25
36 75 
36 25 
21 -  
23 — 
16 35

LW Ó W  20 Kwietnia.
Dukat holenderski.........................

,  austryaokL.........................
Pó&mperyał rosyjski.......................
Bubel rosyjski..................................
Talar pruski . . . . . . . . .
Listy zast. gaL bea kup. w. austr . 

w n » » » w ®00“ •
Obligi indemn. bez kuponu . . . .  
Potyczka narodowa bea kuponu . . 
Akcye gal. kolei tel. Karola Ludw.

W a r e u w t  21 Kwietnia.
Półlmperyały............................... rubli
Obligi skarbowe . . . . . .  »

kupon...................
Listy zastawne H I okresu . . rubli 

kupon . . . . .  
Akcye kolei ieL warszawsko-wiod.. 

„ „ ,  warszaw.-bydgosk.

W roo ław  21 Kwietnia.
Banknoty austr. w mon. aowćj. .
Polskie bilety bankowe.................

,  Listy zastawne...................
Poznańskie Listy zastawne 4®/.. .

• ® « * 1̂  /l® ‘ Obligi kolei krak.-izlązkićj. . . .

P a r y i  15 Kwietnia.
Benta 3 /„  . . . . . . . . . .

L o n d y n  15 Kwietnia. 
Konsole . • • * .................

796 
203 90 
436 — 
1790 

222 50 
163 — 
132 80 
147 — 
268 — 
312 —

95 40 

95 60 

84 70

H E S 3 0 L Q G .

Żona dobra jest największą 
osłodą wśród tego tycia.

(N a d e a ła n e ) .

K oń jest niezawodnie najszlachetniejśzem stwo­
rzeniem pomiędzy zwierzętami. Niezbędny tak I

I : j n°k„0 ju ja1k iw 0j0 ie’ s ł  u8ługi’ kf e ladz: ° r y- w y n a j ę c i a " ó d  św '.I f n a J T w S T y  się z 3 pełma m ezhczone ,-w  gospodarstwie wiejskiem, p okoj ^  na , • ^  Wiadomość
vr banału i w życiu zwykłem i w codziennem zatru- 1 —

I dnieniu. Żadne inne zwierzę nie może go za-

D R Z E W O  O P A ł O W E

d ę b o w e ,

sprzedaje sie0

pod Ł. 413 przy nlicy Hóżannej.
Saga leśna kosz luje T złr. 5 0  cnt. w. a.

które stróż na miejscu odbiera i drzewo
wydaje. (1945-23-)

bliższa u P rze o r a  X X .  A u gu styan ów . 
(2303-2-3)

' A  !

W  obecnej chwili przy tylu stratach krajo-

domu obok klasztoru XX. A ugustyanów 
K rakow ie N . j e s t  Ł . h a l « o | |  | 6  (  |®  | J  | ,  ^  |  B Ł A N C A R D

z Jodyny nieulegającej rozkładowi ani zepsuciu.
L e k a rs tw o  p rz y ję te  i p o tw ie rd z o n e  p rz e z  p a ry z k ą  A k ad em ia  m e d y c z n a , 

u p o w a ż n io n e  przez ra d e  le k a rsk ą  w  P e te rsb u rg u , 
doświadczone i  przyjęte w szpitalach francuskich , belgijskich, w Turcyi, Irlandyi itd. 

Otrzym ały pochlebną w zmiankę na powszechnej w ystaw ie w Nowym-Yorku 
w 1853  r. i w Paryżu w 1855 r.

Z powyższych dowodów jak  również z rozpraw uczonych w różnych dziełach medycznych za- ^  
mieszczonych można powz ąść nieomylne przekonanie, że pigułki te zajęły dziś ważne stanowisko jj| 
w terapeutyce praktykowanej we wszystkich państwach Europy. Powleczone żywiezno - balsamiczną ||j 
obloczką nadzwyczaj cienką zabezpieczone zostały od zepsucia i rozkłada, nie mają bynajmniej 
nieprzyjemnego smaku, ani działania utrudzającego organów trawienia. Łącząc w sobie własność 
jodu i Żelaza, są one nieocenionym środkiem szczególniej w słabościach sk ro fu lic zn ych , na raka, 
tuberku ły , n iedostatek k rw i , bladość cery, u p ław y, brak regularności u  kobiet etc. Lekarze 
znajdą w nich najsilniejszy środek kiedy idzie o polepszenie ko n sty tucy i słabow itych, wątłych 
i lym flitycznych . Zwyczajna doza jest 2 do 4 pigułek na dzień.

B .  Jodyna żelaza nieczysta, albo podległa zepsuć u i rozkładowi, jest często Środkiem przeciwi ym 
a czasem nawet niebezpiecznym. Unikcó należy tęgo rodzaju fałszowanych pigułek. Elaszeczki z pi­
gułkami P. Blancard noszą jego własnoręczny podpis na zielonej etykiecie jak również pieczęć 
z Argent r e a c ti f  na spodzie flaszeczka. (3248 2  9)

Główny skład w Paryżu n P. Blancard. aptekarza na ulicy Bonaparto Nr. 40, a w Polsce :

stąpić, a nawet olbrzymia siła poruszająca na­
szego czasu, para, nie mogła konia usunąć, mu- 

wych> gdzie nie ma prawie numeru dziennika I siała go nawet do swej pomocy przyciągnąć, i 
by nam nie doniosl 0 śmierci któregoś Z wa- I przez te. poparcie czynności pary uzyskał koń 
lecznych, kończącego swój zawód w usługach nowe, wyższe znaczenie. Lecz nie sam tylko 
Ojczyzny na polu walki, zdawać się może ko- pożytek , także rozkosz i rozrywka wiążą nas 
(HUS, Że nie na czasie będzie donieść w t y c h j z t ó m  szlachetnem zwierzęciem, które wszystkie 
samych dziennikach o śmierci osoby umiera- czasy i narody szanowały, wychwalały i opie. 
jącej wśród skromnego zacisza domowego, wały —  czy to był Pegazus lub rumaki wio-
Nie dzieląc tego pizekonania, siadany by kilka zące słońce, Bucefał czy wszyskie konie słynne
słów poświęcić pamięci nieodżałowanej dla ca- w bitwach aż do potulnej Rozynanty. Czyż nie
tej rodziny Em ilii z Kozickich Bocheńskiej', zachwycały nas jeszcze przed kilkunastu dnia-
była to niewiasta wychowana według przyka-1 mi rycerskie zabawy śmiałych jeźdźców j u. 
zań Boskich, a odpowiednio do wymagań rączych Pań w których pojętne to i rozumne
świata, najlepsza matka, a we wszystkich zwierze udział miało w szczodrych datkach dla
tych uczuciach górowała jej miłość najwyższa dobroczynności wpływających.
Ojczyzny; ona to W swym ukochanym jedy- Nigdzie wyżej jak u Anglików nie stoi taki Teu nieporównany, pri6.  róine Towarzystwa u- 
naku starała Sję zaszczepiać zamiłowanie do zwany sport hartujący ciało a budzący męzkość, ozone aprobowany I dla aadziwfajacdj skoteoBnońol
wszystkiego CO polskie, szlachetne i wzniosłe, a z pojęciem sportu je s t nierozerwanie połą-1 w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i
Otaczała go naiwyższą troskliwością macie- ozony koń. D la tego też kwitnie w tym kraju *? gr,anJ C'  ? iI?raay, .ćrodek- hB* roklam i prze
rzyńską, mtyjąc jednak zawsze na względzie, ohów koni jak nigdzie indziej, i oddziaływa ta ń s z y m  L  gUjo ■>>e^?<łniejs*y«1 I posuu-1
IŻ syna nie dla siebie, W widokach samnlu- najkorzystniej na praktyczne życie. Kto miał Części ciała słabością nerwów, kurczem, ren-
bnych, lecz dla usług Ojczyzny wychowywać sposobność podziwiania zeszłego lata przepyszne mnty*meEJ bp. dotknięte i tak zwasy tie ć o o 1 o n | ____________
trzeba; szła ona drogami dawnych naszych egzemplarze wszelkiej rasy na wystawie gospo- r0," xJ !  2 ik w ! r Z ? ,T ',ie, n»oior»"i0“  * 7 9,,,,'e P o ra  kąp ielna zaczyna się Igo  M aja a kończy się 31 Października. O prócz balów,
a n d n v r h  m u f e k  P n l e k  -m u ła  h n i a / ń  R n ż a  „  D ................. __________ v . J  u z d r a w i a ,  f lu k s y e ,  ból z j b o w  i g ł o w y  c u d o w n ie  p r a -  ---------- ,x . . .   . . .  ■  i . . z ___i - J  , . ’

MŁODZIENIEC
zamiejscowy,

zn a jd z ie  u m ie sz c z e n ie  j a k o  P ra k ty k a n t  
w  H an d lu  b /a w a tn y m

Alojzego Schwarza
W KRAKOWIE. (2336-2-3)

Sławny Balsam
Vetoryniego.

w Składzie mąteryalów aptecznych P. Galie w Warszawie, w Wilnie zaś u P. Ćhrościckiego, 
w Brolaeh u P. Franros i we wszystkich głó nych aptekach Cesarstwa i Królestwa. a

Spa (w  Belgii) —  Pora kąpiel — 1863.

utAiim, aiiicionicj lo^uuuuovi, wyuHjęuia uęnąuyrm 1UD reny. Lłecz znaczenie I ---
słodziła każdą chwilę kochającego ją  całem jakie chów koni ma dla Anglii, istnieje nie mniej e f ^ e  
sercem męża, który W niej widział szczyt do- i dla Austryi, gdyż na obszernych równinach I Ł  
skonałości niewieściej, to też ich pożycie, było węgieis^ich udsje się jedna z najlepszych ras, komtti 
wzorem małżeństwa prawdziwie chrześciań- poszukiwana na wszystkich targowicach końskich 8kf sids 
skiego; a jakąż do tego była córką i krewną, obok angielskiej i północno niemieckiej. L 0 ulep
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z najlepszym skutkicrTjćet' używanym! jak I loie^ e wyścigi konne w  tym  roku  naznaczone są na P oniedziałek  i Ś rodę 15 i 17 
, . . - | . . obszernych równinach I dowodzą liczno i pochlebne zaświadczenia najzua- Czerw ca. W  pierwszy dzień 15 Czerw ca p ró b a  w yścigów , na k tó rą  naznaczone są

skonałosci niewieściej, to tez ich pożycie, było j węgierskich udsje się jedna z najlepszych ras, I l®karzy złożone w każdym głównym | w ygrane: Nagroda Barisart, Nagroda Pouhon, Nagroda wodospadu, Nagroda Ge-
ronstere. Nagroda miasta Spa, Nagroda gminy (Handicap). —  W e Środę 17: W ielkie

w ., -  -   — o- ,„0  niepoślednio miejsce, albowiem używając «o I Steeple-Chase H andicap, Owa Steeple-Chase Gentlemem-riders. —  D ru g ie  w yścig i
odbierała w ielorakie dowody uznania od caiej Just zatem rzeczą ważną, zwrócić uwagę na w ozwartćj części z wodą nietylko niszozy piegi, o d b ęd ą  się w e  W rz e śn iu . N iezm ie rn a  s ław a , jak ie j uży w ają  wody w Spa, n ie  p o ch o - 
zacnej rodziny je j m ęża; od zarania swej mło-1 nowy preparat hygieniczny, który zawdzię- Ul® utrzymuje ^kórę w czerstwoścl i gładzi |d z i  jed y n ie  z ich  sk u teczn o śc i, lecz i s tąd  jeszcze, że uży w an ie  tych  w ód zam ias t w y - 
dości opromieniała sw em i cnotami życie ro - czamy aptekarzowi w K orneuburgu  w n iż - ' *>“»r**c*ki.
dziców, którzy tracąc pierworodną córkę, stra- szej Austryi panu F ra n c iszk o w i J a n o w i  i „howujo,
ciii W niej anioła opiekuńczego na tej ziemi, Kw izdzie, znanemu wielostronnie w dziedzi- sła  wzmacnia.
8 pozostałe siostry  najm ilszą ukochaną tow a- nio weteiynaryi, którego P łyn  restytucyjnyl Opis ożywania załączony jes t przy każdój fla.
rzyszkę lat młodocianych i najtk liw szą p rzy- dla koni u doświadczonych miłośników koni ezoe- Kroplami na gorąca łopatkę puazozony, na)
jacm łkę. P rzeżyła śp. Emilia w śród miłości znalazł wielkie wzięcie. P ły n  ten j e. t  to poje- pr,yJe,’‘ni”l8E’  w"ń wy “j° '

■ -  --------------------dyncza woda dom ycia wyrabiana podług z a s a d L e^ w ° “  " J "  M 9S - '
umiejętności z najdelikatniejszych soków roślin- Skład główny utrzymają

które w hśnie koń , 7 ° ^ ° “'"  C1.e^ en'0m. na W  K R A K O W IE : p . J .  J f t l l l l ,  p . J .  \ .

rażony. P łyn ten okazuie się również skute­
cznym jako niezawodny środek zaradczy prze 
ciw s trę tw ia ło śc i, jak  niemniej wpływa prawie

izczki. -  Do płukania u*t 1 wodą użyty, k lucząc  rozry w k i, p rzeciw nie , n ak azu je  tak o w e . Dostanie zawsze w Spa  do o d b v w a-
5c, nieprzyjemny odór lupetnie^oddala'Tdzia-1n ia  Przej azdzek i w ycieczek  p o jazd ó w  lub  m ałych  p o w o z ik ó w , k tó re  m ożna sam em u

* I pow ozie  jezli k to  zechce, tudzież  d o stan ie  w y b o rn y ch  koni z A rdenów , znanych  z p e ­
w n e g o  k ro k u  i ła tw o śc i p ro w ad zen ia . (2243-3  4)

męża, rodziców, krewnych, niestety lat tylko 
29, zbyt wcześnie zgasła dla tych wszystkich, 
którzy ją  tak mocno kochali do ostatniej chwili 
życia; o jakże rada była dowiedzieć się po­
myślnej wiadomości ztam tąd, dokąd nasz u 
mysł i serce są wytężone, nie doczekała się 
nicstanowczego, gdyż śmierć nieubłagana zabrała 
ją  z tego świata. Po kilkotygodniowej gorączce 
zakończyła swe życie dnia 17 Marca w Je- 
zierzanach; żałowana od wszystkich, smutek i 
łzy sług poczciwych i przychylnych towarzy­
szyły jej do grobu, a zwłoki jej złożyliśmy 
w grobach familijnych w Tarnaw ce.

Cześć jej pamięci!
Z Podola. (2352) w .  r .

89)

UWIADOMIENIE.

S to s o w n ie  d o  p o s ta n o w ie n ia  D y rek cy i 
T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł S z tu k  P ię k n y c h  
w  K ra k o w ie , W y s ta w a  te g o ro c z n a  z a m - 
u iię tą  b ę d z ie  w  d n iu  2 0  M aja rb ., lo ­

so w a n ie  zaś z a k u p io n y c h  o b ra z ó w  o d b ę ­
d z ie  s ię  d n ia  2 8  M aja r . b . U p ra sza  s ie  
irz e to  s z a n o w n y c h  P a n ó w  A k c y o n a ry u - 

szów , k tó rz y  d o tą d  A kcyj sw y c h  n ie  w y ­
kupili, b y  p r z e d  ty m  te rm in e m  raczy li to  
u s k u te c z n ić ,  je ż e li  c h c ą  w z ią ść  u d z ia ł 
w  lo s o w a n iu .

K ra k ó w  d n ia  2 1  K w ie tn ia  1 8 6 3  r .
W a l e r y  W l e l o y t o i v s T c i ,  

(2353-1-3) Sekretarz Dyrekcyi.

Podpisany poleca szanow nej Publiczności swój
nowo urządzony 

8 W M J 0  «LB»
pod godłem:

Barankiem." We LWOWIE: — p .A d o lf  I „M iasto R z y m u (zur Stadt Rom), AI- 
B e r l in e r  dąwniój Laneri, p. P . M i l  brechtstrasse Nr. 1< w WROCŁAWIU, 
k o l a  s e l l  apt. i p. B o n i f a c y  S t i l - (1843-18-) £ .  A s t e l .

j n n .  u i c m u i c j  " P ' j W t t  p i t t W i C  «    t t t  A p  » T T T T r i  A H a I F  „

cudownie na w zm ocn ien ie  koni, przez co konie L  * _  w  PR A ™  ^  I D W ^ B -  E le g a n c k o  u rząd zo n e  po k o je
są w możności przezwyciężenia z łatwością naj- v,:a i vin A ,,;..}™  u ’ ’ W  ANTOKTI 0<I I® I® s re b rn y c h  groszy  za  d o b ę .
większych natężeń. Lecz zachowanie mocy, siły i J a k l T t S c h  _  W  i T z F S z S j  '
odwagi tego zwierzęcia aż do późniejszego wieku, ‘ w  w  n r  I a t  1
. .W ,  u l i .  d, t t go P.,„U ^  DMU* !r e d a ie o  » <" . w y n a l e z i o n a

k » i .  i  p o m a d y  t,cU =  S  V « |W e l f  • aS V " f ,° d P- S u m ' - e l a s t y c z n a  t f u s t o s c

‘ > > a  s k ó r y ,
dzv wieloma listamf nełnemi i  a 'n 18U R G U : L o u i s  J a m e s  M a y o r ,  która w  doskonałości o tyle wszystkie in-
Kwizda z nowodu w horre- k f 01*’ i ■ 7  „0 V o s s ,  L o u i s  K r l e g f c r ,  ne dotychczasowe tłustości przewyższa, że
l n u  reLtnT7n" i J 7 “ . ^  I ^ o l c k e r ,  K r e » r .  W i l i a m  e t  nietylko konserwuje wszelkie gatunki skór
H t t p  f  6 u.rz,ymuj6’ e _ R o b e r t s o n .  —  W NOWYM JORKU: i wyroby z tychże, jako to: szory, chomonty,

os a e znem przy oczy wa o umenta urzę B e r e n d t s o h l l .  —  W WASZYNGTO- powozy, fa rtu ch y , siodła, miechy, rzemienie,
dowe, które twierdzenia nasze jak najmocmej NIE: J u l l | l g z  Ł e s s e r . [wszelkiego rodzaju obuwia i. t. d. ale nadto
potwierdzają. Jeden dokument pochodzi od kró -1 • • , nndnnsi w arto ść  tvrhżp tak  dalprp /P  th i-
lewsko pruskich nadm asztam i drugi ze sta-\ D¥.  N* Pr«w.acy. maj, Co: Pod,nos ' w arto ść  tychże tak  dalece, ze tłu
je n  nadw orn ych  K ró lo w e j W i k t o L ,  oV» -  7  h ^ i  P' g  / i , jałkoW8^  7  w BIL8 KU p .  s to sć  tę  do  w y n a lazk u  p ie rw szeg o  rzęd u  
'  y  r J- Hanke i p. G, Johanny apt. pod „Ciarnym Or- w  ty m  ro d z a ju  po liczyć m ożna,
trzony własnoręcznym podptsem N adm astalerza łem.“ _  w BOCHNI pan Paweł Niedzielski, -  T lnatóściu  ta  nn m s rn w s n s  akórtt stnip
JM ści Królowej angielskiej. w BDCZACZU p. Lipschutz, -  w BURSZTYNIE p. . ■S ° SC’ą n a s m a ro w a n a  Skóra, S taje

Oba dokumentu przytaczają , ię tu  dosłowni. W * ;  - w  BRODACH p. W  H. K liberl \ « ?  8 >etką, m ięk k ą , 8  tem  Sam em  od  pęką-
wraz z tekstem wyłącznego anstryackiego przy- £  &  T d ^ b * ’ b J  S  zabezPieCzon^  W siąkając W p o ry  naj-
»;i»;„ __  „ „ „ j  I dL « ..?  L. ?• Pa<lenhech‘ ®Pt., ^w_BRZOSTKU P. [ gęśc ie jsze j sk o ry  za sk lep ia  się  w  ty ch że  i

żad n a
czas

— W GLINIANACH p. Hełm | n a  n ią  w p ły w a ła , n ie  p rze jdz ie  przez n ią

69 35

92)

Pociągi osobowe n a  k o l e j a c h  Ż e la z n .

O c h o d d z ą :
z K rakow a  do W iednia  7. rano; s. so po po­

łudniu ~  do W arszaw y  o s rano. “  
do Maczek S. JO po południu (gdzie 
nocuje) ~  do W rocław ia  •  rano. — 
do O straw y  (przez Bogumin (Oderkerg) 
do Prus) 8 rano. ”  do Jjw ow a  lo. so 
rano; • . *0 wieczór ~  do Wieliczki 
11. rano.

» W iednia do K rakow a  7.15 rano; $. *0 wieczór, 
a Ostrawy do K rakow a  11. rano. 
z G ranicy  do Szczakowy t .  SO rano; 11. 27 pned 

południem; 2 15 popołudniu, 
ze Szczakow y  do G ranicy  11.16 przed południem;

2. *6 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze L w ow a  do Krakow a  5.10 rano; 5.20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a  « W iednia  ». 45 nmo; 7. 45 wie­

czór r r  z W arszawy o 5. 13 po połu­
dniu. — a W rocławia  i W arszawy  9 . 
45 rano; 5. 27 wieczór — t  O strawy  
(pnea Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27 wieczór ~  ze L w ow a  *. 54 po pp. 
ładniu; 6. 15 rano =  * Wieliczki 6. 
20 wieczór.

do Lw ow a  1 K rakow a  8. 32 rano; 8. 40 wieczór,

M akładera I. M. Hlmmelblan’a wyszły w Dru- 
krnl „Czasu* następujące dzieła: 1) „Wieczory 
pod Lipą,* nowe, przejrzane i powiększono wyda­

nie. — 2) „Powstanie w Polsce,“ przez Hr. Mon- 
talemberta.— 3) „Źebraey.“ powieść, napisana przei 
Andrzeja Janowioza. Dzieł tych można dostać 
w Sklepie przy ulicy Szpitalnej pod L. 378/571.

(2316-1-3)

Obwieszczenie.
Dnia 30  Kwietnia 1863 r. o godzinie lOej 

przed południem odbędzie się publicznie w ubi 
kacynch c. k. Dyrekcyi funduszów indemniza 
cyjnych przy Szerokiej ulicy pod N. K. 145 
pałacu niegdyś hr. Wielopolskich na pierwszem 
piętrze, dziesiąte losowanie obligacyj indemni- 
zacyjnych tak Wielkiego K sięstw a Krakowskie­
go jako też Galicyi zachodniej.

Z  ck. D y r . F un duszów  in dem nizacyjnych  
Kraków d. 20  Kwietnia 1863. (2351-2-3)

Dla cierpiących na nszy.
------------------  (1903-14-

Stwąjcankl likier na głuchotę, nąjniezawod- 
niąjszy środek tak na tępy słuch, jakoteż na 
wszelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie, 
huczenie lub dzwonienie w uszach, nawet u 
dzieci pomaga natychmiast; nawet uzyskanie 
napowrót i zupełnie straconego słuchu zo­
stało ju ż  często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 
użycia 1 lir . —  z przesyłką pocztową •  10 
centów więcej.

Główny skład tego likieru utrzymują w 
K r a k o w i e  p. Karol R*ąca handel korzenny, 
We L w o w i e  p. P iotr Mikolasch  aptekarz.

wileju, udzielonego wynalazcy przed niedawnym 
czasem po uczynionych próbach przez ludzi la 
chowych od JCM. cesarza Franciszka Józef*' 
Uprzywilejowanie to daje Publiczności chowem 
koni się trudniącej wielkie zaspokojenie, gdyż 
przez to je s t przeciw wszelkim lichym naślado 
waniom i fałszowaniom zupełnie zabezpieczoną' 

W ielm ożny P a n ie !
Poczytuję sobie to za wielką przyjemność, i e 

jestem w możności oznajmić Panu, że z P ły~  
nem re s ty tu c y jn y m  przez Pana wyrabianym 
czyniłem próbę p r z y  za p a len iu  s ta w u  u n a j-  
idubieńszego kon ia  JM C . z dobrym skutkiem 

L o n d y n ,  Royal Mevs Wielmożnego Pana
2 0 go Grudnia 186 2  r. uniżony

M . L a n g w ir th y , Le* 
karz odjkoni JK M . Królowej 

W . M eyer, Nadmastalerz.

P ły n  przez właściciela apteki w Korneuburgu 
pana F . J . K wizdy wynaleziony i przez niego 
wyrabiany, zwany P ły n  re s ty tu c y jn y  został 
przez podpisanego zbadany i różni się od innych 
środków pod tóm nazwiskiem znanych, przez swe 
części składowe i stosunek ich mieszania. Użyty 
tak w u rzęd o w ej  praktyce jak  i w p ry w a tn e j , 
okazał się zawsze skutecznym i może być szcze­
gólnie poleconym w obezwładnieniu, w reuma 
tyzmie i nabrzmieniu żył.

Poświadczam to chętnie na żądanie własno­
ręcznym pismem, podpisem i przyciśnioną p ie ­
częcią.

B e r l i n ,  28 G ru­
dnia 1861 r.

(L. 8.)

D r. Knauert,
Nadlekarz od wszystkich 
koni królewskich nadma- 
sztarni, aptekarz I  klasy 
i techniczny dyrek. banku 
zabezpieczenia zwierząt.

My Franciszek Józef pierwszy, z Bożej łaski 
cesarz Austryi, król Węgier i Czeeb, Lombardyi 

Wenecyi, Dąlmacyi, Kroacyi, Sławonii, Gali­
cyi, Lodomeryi i Uyryi, arcyksiąźe Austryi, itd. 

Na najuniieńsze przedstawienie Franciszka Jana

«  n  .  i  r 7 ^  p  ■ I J v l v l o l i U J  o n u i  T n i l .  U i U  u i y  ł»  l i j

J 0 R 6 L J 9* ? r p ^  jednosta jne  w łókno, przezco ż<
c v  p. Józef Masłowski aptek. - I  w DZIKOWIE M g o c  ani w oda, chociażby 1 dłuzszy

Niżej podpisany ośm iela się tem  m ocniej 
I tę  tłu s to ść  polecić S. P ., ile że co do do-

p. Narcyz Giżycki, .. ____________
“P*' w GRÓDKU p. Tomaszewski spt. — w HUS
W I U ^ ! f  nP K0 " y “* r ki ‘ pł- l l e “ u s tu sc  o . r . ,  n e  m c u  uu  uu-
Gawiikówski kup. *P V ’k a l c s z u  p. 8lIe8inJgop;  sk o n a ło śc i i u m ia rk o w a n e j ceny , w y nalazek

— w k a m ie ń c u  p o d o l s k im  P. d . Petaias te n  p rzew y ższa  w sze lk ie  in n e  teg o  ro d za ju
w k e n t a c h  p. s ,  Mrozowski — w KO- w y ro b y  i ja k o  p ie rw szy  k ra jo w y  n a  szcze-

m a r n h s  ̂ P. Emporio, — w k o ł o m y i P. Kup. g ó ln ą  zas łu g u je  u w ag ę .
fermsnu i p. J»n gidorowioz apt, — w KRAKOWIE /w r a c a m  tak że  uw affp m iło śn ik ó w  no- Apteka „pod złotym Słoniem,“ — w KRAKOWCU ,  A w raCam  taKze u w a g ę  milOSniKOW po
p. Dobrzański pocztmistrz — w k r o ś n ie  p. w . lo w an ia , ze użycie  te j tłu s to sc i n a  o b o w ie

Chodaoki apt. — w Kr z e s z o w i c a c h  p. je s t  jed y n y m  ś ro d k ie m  od  u n ik n ię c ia  k a -
: i i ! n \ r 7 n ; , ™ DŁ p. Maresch ®pL— ta ró w  i z te g o  w yn ik a jący ch  słabośc i 
w LUBACZOWIE p. Maresch apt. — we L WO- I  i i  j  j  • „ J
WIE p .  Ebenger aptek, „pod W ęgierska korona,« G łó w n y  sk ła d  U p o d p isa n eg o  d okąd  Się 
p. Raoker apt. dawniej Tomanek, Apteka „pod z ło - te/- PP- a p te k a rz e  i ku p cy , chcący m ieć  
tym Lwem i Apteka pod złotym Słoniem, — sk ład y  k o m iso w e  lis to w n ie  u d ać  raczą ; także  
s i ć u  CCC,1! . p\ . s,robo,la aptek, — w M o ś c is -  d o s tać  m o ż n a  w e  L w ow ie  u  pp . a p te k a -
derbasoh, —  w ^ o lw iE c iM iE  *  ^W ładysław Po- rz? : p ajęckiego w  ry n k u  pod  je le -
laszek aptekarz — w PRZEMYŚLU p. Bayor i m e m , A. Berlmera (d aw n ie j L a n e ri) , Aygm. 
p-Nahlig aptekarze, i p, Praczyński, — w PRZE- Ruckera (d aw n ie j T o m an ek ), i w  labo ra- 
w n R a s n AcH p‘ Mi?tdIioki> aPtek- — w to r iu m  ch em iczn em  W. Tepy u lic a  w a ło w a
WIE * R-A:  I i w  h a n d lu  N. A. Boziewicza, w  Krako-

Morzeni i Winm u
w Głównym Rynku pod L. 39 

w dom u Wił0 Kirchmayera 
W  KRAKOWIE,

otrzymał świeży transport

HERBATY
prawdziwej

karawanowej
z K a z a n i a .

w paczkach oryginalnych oplombo­
wanych po V4 ‘/4 i 1 funtowych po 

cenach 4, 5, 6, 7 i 10 złr. w. a
(1901-17-)

Irrygator ląk i Drenarz

P -  Diestel aptek. —  RADŻIEC1IOWIE pan .  .  .  —  7 ,  ;  r
Aleksander Jaśkiewioz aptekarz. — w ROZDOLE m e  w  Iia ild lu  K a ro la  R żą c y  l J o ze fa  Jahna, 
p. Kornberger aptekarz. — w RYMANOWIE p. W B óbrce  u  J .  C za rn ik a  a p t, W Bochni 
a . M. Burski apt.— ROZWADOWIE p. Karol Ma- u  p .  N iedzie lśk ieao , w  B u cza czu  u  M . L i-

“ S S S J j - . T S a S !: £ & apl ’
apt-t — W SKALACIE pan Dziembowski apte- w  Drochobyczu u  W . Kleczkowskiego apt., 
karz,— SOKOŁOWIE p. Danozak ap t.— wSTRZY- w  Kołom yi u  J ■ bidorowicza, w  Monaste- 
ZOWIE p. Zajączkowski apt. — w N. SĄCZU p rżyskach u  J  Lipschiitz, W Przemyślu  w  han -

ssssrsvsgsr. 7 . . '  sa s t  Îu
tekarse, — w STRYJU pan Edward Kornber- Janowskiego ap t., w  Rzeszowie w  handlu  
ger aptekarz, — w SĘDZISZOWIE p. Jan Ko- Scheittera i Spółki, W Samborze U J . Riedla 
wnaoki apt. — w SIENIAWIE pan Edward Mań- apt., W Sanoku  U J . Jaklitz, w  Skalacie
- w  TARNOWIE nT^ R I w T U R C e T m  u  ^  B ie łz ,  y t  S ta n is ła w o w ie  u  T om anka  
Piątek aptek. — w WADOWICACH pan Goreokf aP t '» W ^ j j ^ r g e r a  ap t., W T a r -
— w WIELICZCE p. F. J . Wontorok,— w ZALE- nopolu  u  L a . K ie rn ik a  ap t., T arn ow ie  u  J. 
SZCZYKACH p. j .  Kpdrybski. — ZATORZE p. Jah n a , w  Z aleszczykach  u  J . K odrębśk iego , 
yi innioki a p t . -  w ŻÓŁKWI pan Krzyżanowski w  ż ó łk w i  u  S t. M ichaD kieqo, w  L u raw n ie  
apt., — w ZŁOCZOWIE p. Petesohapt. — w ZU- Tr /  . y ’

RAWNIE p. Postępski apt. u  Ł J ° r m h e ( J 0  8 p t  . • • r n  5
PP. Przedsiębiorcy, k tćr.yby sobie życzyli I W  C ena  PUSzkl m nięjsze) 5 0  k r . W. a.

mieć ten balsam w swoim składzie, raozą się zgło­
sić do jednego ■ głównych Składów powyżój umie­
szczonych. (2306-2-4)

n większej 85 „ , 
Kalikst Krzyżanowski,

aptekarz w Żółkwi.

W

u lic a  S ła w k o w sk a  N r. 2 7 3  o b o k  „ H o te lu  
W a rs z a w s k ie g o 15 p rzy  p la n ta c h  n a  I. p ję trze ,
podejmuje się tak ja k  przedtem odwodniania 
(osuszania), zaw odnienia i drenowania łąk , pola 
ogrodów, domów, piwnic itd. pod znanemi 
najtańszemi warunkam i i takowe najrze­
telniej w ykonać przyrzeka  —  uprasza za­
razem o zgłaszanie się w tym względzie bez­

pośrednio do niego.
W ydany przezemnie „Praktyczny gospodarz 

łąkow y" je s t jeszcze  do nabycia tak u mnie, 
jak  i we w szystkich księgarniach za cenę złr. 
L austr. w alutą. (2276 -4 -5

U n  f r a n ę a i s
experim ent se chargerait de 1’Education

physique lńtellectaelle 
et morale

d ’un  o u  d e  d e u x  e n fa n ts  au plus. T ra i te -  
m e n t :  4 ,0 0 0  francs, \ % p0ste

restante ń Cracovie. (2291-4-6)

T E A T R  P O L S K I
POD DYBEKCYĄ

J V I j I V S ^ a . r w m i W W I Ł A .

w  C z w a r te k  d. 2 3  K w ie tn ia  1 8 6 3 .

, Szlachectwo Duszy.
iomedya w 3 aktach, wierszem przez Chjoińskie- 

go oryginalnie napisana.
ZAKOŃCZY:

Bartek z pod Krakowa,
czyli

Dożywocie w letargu.
Obrazek narodowy ze śpiewami w 1 akcie, orygi- 

nałoie napisany przez B. Dębickiego.

Nakładem i Czcionkami Drukami „CZASU.“


